
N or 124. Kraków, Sobota ‘4  Czerwca 1893. Rocznik X LY I.
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapaB starczy, w Krakowie po i0 cnt., z przesyłkę pocztowa 12 centów; 
w e  L w o w ie  po 10  ce n łA w  do  n a b y c i a  w  b i u r z e  d z ie - .n ik ów ,  p rz y  u l i cy  K a ro la  L u d w i k a  I. 9.

I* r e  n u m  e  r a  i a  w y n o s i :

W m i ej s c n .................... ......................................................
Pocztę w państwie au stryack iem ........................................

„ niemieckiem . . . ..................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajearyi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
P r e n u iiie r M tę  przyjmuje się t y lk o  o«l I tlo  n O n ln ie c u  d n iu  w miesiącu. — L isty  z pie­
niędzmi i p r z e k a z y  pieniężne' na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza 'się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne meopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się. — Rękopismow  nadsyłanych n i e  zwraca się.

na cały rok na kw artał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. I 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryaeki 
1. 9, handel Baj era ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — O g ło s z e n iu  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — 1%’adesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia t prenumeratę

w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Czas odnowić przedpłatę,
która w ynosi:

W m i e j s c u  na Czerwiec . . . złr. 1'80
Od 1 Czerwca do 30 W rześnia . „ 6-80

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na Czerwiec . . złr. 2’50  

Od 1 Czerwca do 30 W rześnia . „ 8-—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Czerwiec . . . marek 6
Od 1 Czerwca do 30 Września . „ 20

W P o d g ó r z u  przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia W ładysława Poturalskiego.

Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w mustącu.

5K obozu ruskiego.
(K .) Z góry zaznaczamy, że chcąc wyczerpać 

przedmiot, albo przynajmniej w dokładnym  szkicu 
przedstaw ić czytelnikom, ja k ą  straw ę podają ludowi 
jego russcy przywódcy, musielibyśmy o wiele rozsze­
rzyć ramy niniejszego artykułu. Rzecz to obszer­
nego, a  wielce ciekawego studyum. Odrazu więc 
zakreślam y sobie ciaśniejsze granice, i nie sięga 
ją c  zbyt daleko, nie kusząc się o dokładne przej 
rżenie różnych wydawnictw ru sk ich , bierzemy 
pierw sze lepsze z brzegu, z czasów nam bliż­
szych.

Oto mamy przed sobą jeden z kalendarzy Iow . 
im ienia K aczkowskiego, w ydany za rok 1890. 
Duża to książeczka, licząca przeszło 300 stronnic. 
Na stronnicy 3 rozpoczyna się Russka kronika, 
gdzie między innemi czytam y: „Kok 1246. Pa- 
pież Innocenty „prosił1* księcia Daniła, aby on 
przeszedł na łaciństwo, albo unię i przyrzekł mu 
za to dać królew ską koronę. Kniaź Daniło koi o- 
now ał się w roku 1255 uroczyście w Drohiczynie 
carsk ą  koroną, ale łaciństwa, ani unii z Rzymem 
nie p rzy jął.“ — Rok 1340. Polski król Kazimierz 

napadł** na halicko-russkie księstwo i zajął mia 
sta  Przem yśl, Lubaczów, Tustań, Halicz, Trem bo­
wlę i Lwów. Rok 1342. Rusini lwowscy „wy 
gnali** K azim ierza do Krakowa. Rok 1349. K azi­
mierz z w ielką siłą w ojska n a p a d ł  znów na 
russką ziemię i russkie książęce skarby zabrał do 
K rakow a. Rok 1370. Umarł Kazimierz, który przy­
ją ł  do swego państw a żydów.“

Tyle się  dowiedział lud ruski o działalności 
Kazim ierza W. Napadł na liu ś, skarby jej zabrał
i —  sprowadził żydów ! . . .

Papiestw o i Kościół katolicki me lepiej są tra k ­
tow ane od Kazimierza W. w tej kroniczce. Wi­
dzieliśmy już, ja k  Innocenty prosił ks. Daniła, 
a i,y przeszedł na unię, ale ten się obszedł bez 
P apieża i koronował się carem, chociaż pozostał 
w swej russkiej wierze. A oto znów w roku 1351 
Pap ież  pisze do swoich biskupów, aby na miej­
sce sześciu russkich biskupstw, zakładali łaciń­
skie. Pod r. 1412 zaznaczono, że litewski praw o­
sław ny książę Jagiełło, przeszedł na łaciństwo, 
odebrał prawosławnym  przem yską blskuP ^  
kiew  i oddał ją  łacinnikom, w skutek czego bi­
skup russki z kanonikam i musiał wymese się do
Sam bora. , .

Łaciństw o, królowie polscy i polscy panowie 
w ystępują odtąd w russkiej kroniczce, przezna­
czonej ku oświecaniu ludu, jako  zdeklarow ani nie­
przyjaciele wszystkiego, co russkie. Pod r. 1441 
czytam y: „Uciśniony przez panów russki naród 
w  Galicyi (Hały czynie) powstał przeciw Jagielle, 
za  co on w odwet spalił mnóstwo m iast i wsi i 
nałożył na prawosławnych dziesięciny dla łaciń­
skich kościo łów .**-N astępnie pod r. 1522: „Pol­
scy panowie wzbronili wstępu do sejmu księciu 
Konstantem u Ostrożskiemu, ponieważ był Rusinem 
i prawosławnym.** Pod r. 1589 król polski Zy­

gm unt III w ydał „ukaz na upokorzenie Kozaków 
i russkiego chłopstwa.“ Pod r. 1593. Hetman ko­
zacki Kosiński „wystąpił z pięknem wojskiem 
przeciw Polsce w o b r o n i e  w i a r y  i n a r o d o ­
w o ś c i  r us ski e j . **  Pod r. 1596: hetman kozacki 
Nalewajko „wygania** polskie wojsko, wypowiada 
wojnę Koronie polskiej i zaczyna „ o c z y s z c z a ć  
russka z i e m i ę  od c u d z o z i e m c ó w  “ (obcych 
ludzi! — jak owa słynna odezwa wiecowa). To 
samo czyni później feulima i Ostranica, a wreszcie 
Chmielnicki. Oczywiście, wszędzie zapisano trag i­
czną śmierć bohaterów „hetm anów.“ Nalewajko 
spalony żywCem w miedzianym byku na rynku 
w W arszawie, tamże ćwiertowauo Sulimę. Paw lak 
schwytany „wiarołomnie** przez Potockiego, od­
wieziony został w kajdanach do W arszawy, gdzie 
mu odrąbano głowę i na postrach wysiano ją  na 
Ukrainę itd.

Można sobie przedstawić łatwo, jak ie  wrażenie 
czynią tak ie  opowieści o torturach i „wiarołom 
nem “ chwytaniu „obrońców w iary i narodowości 
russkiej“ na umysły prostego ludu, nie mogącego 
oczywiście zdać sobie sprawy, czem były w rze ­
czywistości owe bunty kozackie i osądzić kryty 
cznie faktów, stosownie do ich znaczenia i ducha 
epoki.

Jakże inaczej w przeciwstawieniu do „łaciństwa 
i papiestw a, do królów i panów polskich“ w yglą­
dają „prawosławni, russey carow ie!“ Pod r. 1480 
podaje Towarzystwo im. Kaczkowskiego do w ia­
domości włościan galicyjskich, że car Iwan W ielki 
(tego tytułu nasz Kazimierz nie dostępuje w kro ­
nice russkiej Tow arzystw a Kaczkowskiego) oswo­
bodził raz na zawsze „północną Ruś“ od Tatarów . 
Gdy dalej Stefan Batory nakazuje Rusinom (1583) 
m ieszkającym w jego państw ie, trzym ać się no­
wego G regoryańskiego kalendarza i obchodzić 
święta razem z Polakam i, przeciw czemu „cały 
russki naród podniósł wieczysty protest ;** gdy 
tenże król (1578) każe „odrąbać głowę hospoda­
rowi Mołdawskiemu i sławnemu Zaporożcowi J a ­
nowi Podkowie za to, że on bez zezwolenia chciał 
dobijać się swego tronu w M ołdawii; gdy arcy­
biskup Solikowski we Lwowie (1583) z nienaw i­
ści do prawosławnych Rusinów, napada zbrojną 
ręką na russkie cerkwie i rozpędza modlących 
się prawosławnych chrześeian a cerkwie pieczę- 
tuję — car Feodor Iwanowicz ustanaw ia dla Rusi 
(1589) osobnego patryarchę Jo w a , a gdy później 
w r. 1652 Chmielnicki „w idząc, że Polacy nie do­
trzym ują obietnic, w ypraw ia do Moskwy posel­
stwo z propozycyą, iż wszyscy kozacy przesiedlą 
się na carską ziemię, to car Aleksiej Michajłowicz 
odpow iada, że się nie godzi opuszczać swojej 
ziemi, i że byłoby żal, aby ziemia russka dostała 
się „ P o l a k o m ,  a l b o  m o ż e  b i s u r ma n o m. * *  
Więc dobry car radził „zaczekać jeszcze z rok, 
aż nie przyjdzie im w pomoc...**

W ten sposób traktuje „K ronika russka w K a­
lendarzu Tow. im. Kaczkowskiego całą przeszłość 
dziejową, w takiem oświetleniu i zestawieniu po­
daje fakta historyczne i wbija je  w pamięć ludu, 
aż do czasów ostatnich, gdzie pod r. 1887 czyta­
my zaiste humorystyczną notatkę: „Papież rzym ­
ski na prośbę księży (ksiendzów) i szlachty pol­
skiej zabronił staw iać russkich trójram iennych 
krzyżów... “

Na str. 33 tegoż kalendarza znajdujem y rów­
nież ciekaw y „Nekrologiczny kalendarz sławnych 
Rusinów.“ Tam  to zdumiony czytelnik obok me­
tropolity halickiego Lewickiego i Zubrzyckiego 
znajdzie zapisanego w szeregi Rusinów, ku lep­
szemu zadokumentowaniu jedności wszechrusskiej, 
A leksandra Puszkina, a dalej obok Barwińskiego 
Włodzimierza, b. redaktora D iła , M ikołaja Gogola; 
obok Litwinowicza, metropolity lwowskiego, K a­
ram zina historyka, Ostrowskiego dram aturga, a na­
wet jenerała  Skobelewa! Jest tu dalej i Tatiszczew 
historyk i Lermontow i Chomiakow i Sołowiew i 
Pogodin obok Paw liuka! I wytłumaczże potem czy­
telnikowi kalendarza i książeczek im. Kaczkow­
skiego, że Ruś a Rossya to nie jedno!

Ale czytelnik ten i w dalszym ciągu kalenda­
rza znajdzie ciekawe rzeczy. W życiorysie X. G rze­
gorza Szaszkiewicza czytać on będzie o tłumach

polskich „oczajduszów i uliczników**, a z życio­
rysu D ra M ikołaja Antoniewicza, którego wizeru­
nek także tu podano na wieczną rzeczy pam iątkę, 
dowie się o błogich czasach ubiegłych, gdy w szko­
łach nie uczono jeszcze o „W andach i Kazimie- 
rzach**. Dowie się dalej o buntownikach „miateż- 
nikach** polskich i nauczy się czcić takich m ę­
żów, jak  Dr Antoniewicz, który jest nieustraszony 
w obronie narodu russkiego, a  nie oszczędza ani 
Polaków, ani rządu, gdy im potrzeba „matkę-prawdę 
w ypow iedzieć!“

Nie chcąc przedłużać rzeczy, kończymy z ka­
lendarzem  w przekonaniu , że to, cośmy przyto­
czyli, w ystarczy, aby sob iezdać  sprawę o całości. 
Mielibyśmy w ielką ochotę przejść teraz do innych 
książeczek i w ydawnictw  ludowych Tow arzystw a 
im. K aczkow skiego, rozpowszechnianych wszel- 
kiemi możliwemi sposobami wśród ludu. Zabrałoby 
to nam jednak  obecnie zbyt wiele m iejsca, i stu­
dyum to odłożyć musimy na później. D la scha­
rakteryzow ania wszakże ogólnej tendencyi tych 
wydawnictw ludowych wspomnimy jeszcze o je ­
dnej rycinie tam umieszczonej, a przedstawiającej 
śmierć „m ęczeńską" jednego z bohaterów praw o­
sławia. Bohater klęczy powalony na ziem ię, a 
wokół niego z bronią morderczą w ręku postacie 
zbójeckie, przyodziane po polsku. Podpis: P olaki u 
biwajut Suzanina. Czy to nie w ystarcza?

Robotę, prowadzoną systematycznie i oddaw na 
wśród ludu przez Tow arzystw o im. K aczkowskie­
go, w spom aga, działając w tymże samym duchu 
na średnie warstwy, p. Marków w swoich roz­
maicie nazywanych o rg an ach , H alickiej R u si, a 
teraz w H ałyczaninie. Dowody w następnym  a r­
tykule.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  2 czerwca. 

Paryski korespondent Pesti Naplo donosi o roz­
mowie, którą miał z p. Challemel Lacour o ko­
mentarzach, jak ie  nawiązyw ano w prasie rozm ai­
tych krajów do ostatniej ińbwy tronowej cesarza 
austryackiego. Obecny prezydent senatu i były 
minister spraw  zagranicznych tak miał się w y­
razić: Mowa tronowa cesarza Franciszka Józefa 
nie zdziwiła nas. Odzwierciedla się w niej w k aż ­
dym razie nowy zwrot w oryentalnej polityce ro­
syjskiej, ale myśmy to przewidywali. Z powodu 
wypadków w Anglii i Niemczech zdecydował się 
rząd rosyjski do nowego modus procedendi w sp ra­
wach bałkańskich. Ten nowy zwrot je s t dla n a j­
bliższej przyszłości rzeczyw istą rękojm ią, iż pokój 
europejski nie będzie zakłócony niespodziewanemi 
zajściami w Bulgaryi i Serbii. Rząd francuski 
przewidywał ten zwrot już wówczas, gdy  p. Giers 
pojechał do W iednia i przedstawił się tak cho­
rym, iż nikt nie mógł się z nim zetknąć, tylko 
cesarz Franciszek Józef i hr. Kalnoky. My we 
Francyi znamy dobrze zapatryw ania p. Giersa 
i wiemy, iż podnosił on zawsze utrzymanie sta­
tus quo na półwyspie bałkańskim  i pod tym 
względem jes t w zgodzie z hr. Kalnokym. Skoro 
przeto p. Giersowi pozwolono przybyć do W ie­
dnia, mogliśmy z góry wiedzieć, że ze strony cara 
przygotowuje się zbliżenie do Austro-W ęgier. Dwaj 
wielcy przeciwnicy Rosyi: Anglia i Niemcy, będą 
w najbliższym czasie tak bardzo zajęte swojemi 
wewnętrznemi sprawami, iż na zew nątrz nie będą 
mogły podjąć żadnej akcyi. To zajęcie się spra­
wami wewnętrznemi Anglii daje więc Rosyi spo­
sobność do przeprowadzenia jej planów azyaty- 
ckich. W skutek tych zajść rosyjski alians stracił 
na razie dla F rancyi swą praktyczną wartość, ale 
jednak  Niemcy tak  bardzo są zajęte swojemi w e­
wnętrznem i sprawami, iż F rancya nie potrzebuje 
się obawiać z ich strony zaczepki, w której zre­
sztą Austro-W ęgry nie wzięłyby udziału. F rancya 
skorzysta z pokojowej sytuacyi europejskiej w tym 
kierunku, aby przeprowadzić sw oją politykę tu- 
netańską i zabezpieczyć swój wpływ na beya 
Tunisu. T ak  więc Włochy zapłacą koszta euro­
pejskiego pokoju i przekonają się, iż alians po­

trójny nie może im pomódz do zaw arow ania ich 
interesów  na morzu Sródziemnem. Mowa tronowa 
cesarza Franciszka Józefa dowodzi, iż hr. K al­
noky kierow ał mądrze sw ą oryentalną polityką 
Austro-W ęgier, gdyż nowy zwrot w stanow isku 
Rosyi wychodzi w pierwszej linii na korzyść 
Austro-W ęgier. Challemel-Lacour zakończył swoje 
wywody zapewnieniem, iż rząd francuski ma te 
sam e zapatryw ania, co on.

P isząc o pobycie kardynała  Vaszarego w Rzy­
mie, zaznacza korespondent S ta n d a rd a , iż decy- 
zya rządu w ęgierskiego co do wprowadzenia zu­
pełnej wolności religii i ślubów cyw ilnych, dała 
w W atykanie powód do poważnego namysłu. K ar­
dynał Vaszary przedstawi! jasno obecny stan rze­
czy i równocześnie podniósł niebezpieczeństwo 
opozycyi d outrance, specyalnie zaś w ykazał nie 
bezpieczeństwo rozdziału państw a od Kościoła. 
K ardynał Vaszary wyznał d a le j, iż pewna część 
biskupów w ęgierskich, pragnąc położyć kres nie­
miłym stosunkom w kw estyi chrztu dzieci z m ał­
żeństw m ięszanych, zgadza się z rządem  co do 
zaprow adzenia m etryk cywilnych. Papież miał 
wezwać w ęgierskiego p rym asa, aby swoje zapa­
tryw ania i wnioski na piśmie sformułował. Zanim 
kongregacya dla spraw  duchownych zbada te wnio­
ski, będzie miał prym as nową audyencyę u L eo­
na X III.
■ Od wyniku wyborów w okręgach , w których 
w ystępują wolnorayślni kandydaci, zależą w zna­
cznej części losy niemieckiej ustawy wojskowej. 
Podczas ostatnich wyborów do parlam entu otrzy­
mali kandydaci stronnictw a wolnomyślnego, które 
wówczas powstało przez zlanie się partyi postę­
powej z narodowo-liberalnymi secesyonistami, prze­
szło milion głosów i zwyciężyli odrazu w 21 okrę­
gach. Zaś podczas ściślejszych wyborów zdobyli 
jeszcze 44 m andaty. Powodzenie to jednak  było 
względne, gdyż przew ażną część mandatów za­
wdzięczali wolnomyślni poparciu innych stronnictw. 
I tak  w okręgach , w których kandydaci wolno­
myślni walczyli podczas ściślejszego wyboru z so- 
cyalistam i, popierali ich konserw atyści i narodowo- 
lib e ra ln i; natom iast t a m , gdzie kandydaci wolno­
myślni mieli konserwatywnych lub narodowo-libe- 
ralnych współzawodników, socyaliści oddawali im 
swoje głosy. Obecnie jednak  sytuacya je s t tru ­
dniejsza z powodu rozdwojenia stronnictwa. W o- 
k ręgacb , w których wolnomyślni zwyciężyli pod­
czas ostatnich wyborów, postawiono dotychczas 
42 kandydatów  wolnomyślnego ludowego stron­
nictwa i 13 kandydatów  wolnomyślnego związku 
Freisinnige Z tq  oblicza, że przyjaciele R ichtera 
zwyciężą w 49 okręgach , a secesyoniści w 17. 
Jeżeli centrum utraci także 10 mandatów na rzecz 
zwolenników wniosku H uenego, to ustaw a woj­
skowa będzie uchwalona baz wielkich trudności. 
Już teraz toczy się w dziennikach dyskusya co 
do sposobu pokrycia w ydatków, spowodowanych 
przez powiększenie armii. Oprócz podatku giełdo­
wego i zbytkowego, projektują niektórzy w prow a­
dzenie państwowego podatku dochodowego, któryby 
był pobierany od dochodów, przenoszących 10.000 
m arek, tak , aby klasy  pracujące zupełnie mu nie 
podlegały. Pierw otna myśl podniesienia podatku 
od piw a i w ó d k i, lub naw et stworzenia spirytu­
sowego monopolu upadła, jako  zbyt niepopularna. 
Na razie jednak  są  to tylko dowolne kombinacye, 
gdyż przedewszystkiem chodzi o „dobre** wybory. 
Pod tym względem warto zauw ażyć, że ci człon­
kowie centrum , którzy glosowali za wnioskiem 
Huenego i po rozwiązaniu parlam entu usunęli się 
od w alki wyborczej, w ystępują obecnie otwarcie 
przeciwko swemu dawnemu stronnictwu. Do bar. 
Schorlem era przyłączył się hr. M atuschka i sam 
bar. Huene, który ogłasza, że wprawdzie nie k an ­
dyduje, ale ew entualny wybór przyjmie. Narodo- 
wo-liberalni wydali hasło popierania tych kato­
lickich kandydatów , którzy oświadczą się za usta­
wą wojskową. Poparcie to je s t bardzo podejrzanej 
w artości, a dla katolickich kandydatów , choćby 
byli przeciwnikami centrum, bardzo nieprzyjemne.

Francuscy republikanie bronią się, ja k  w iado­
mo, przeciwko monarchicznej propagandzie całym 
szeregiem wyjątkow ych ustaw , które nie bardzo

się zgadzają z liberalnemi hasłami demokratycznej 
Rzeczypospolitej. Widocznie jednak  postanowienia 
te nie są wystarczające, gdyż Izba deputowanych 
uchw aliła nowe przepisy, ograniczające w wyso­
kim stopniu swobodę wyborców przy mianowaniu 
kandydatów . Już teraz kandydowanie jest bardzo 
utrudnione przez ustawy nader skomplikowane, 
a m ające na celu uchronienie Rzeczypospolitej 
przed zamachem stanu. Obecnie uchwaliła Izba 
nowe incompatibilia. I  tak, na wniosek Bazille a, 
postanowiła, że urzędnicy, płatni przez państwo, 
nie mogą otrzymać m andatu poselskiego. W yjątek 
uczyniono jedynie dla ministrów i dla sekretarzów  
stanu. Zastrzeżenie to jest wymierzone przede­
wszystkiem przeciwko duchownym katolickim, 
a  wniosek Bazille’a  wyraźnie postanawia, że p ra ­
wo biernego wyboru tracą nietylko duchowni, 
opłacani przez państwo, ale tacy, którzy pobierają 
jakiekolw iek pensye od gmin lub departamentów. 
Dalej na wniosek H ubbarda uchwalono, że koszta 
w yborcze,‘ które kandydat ponosi, nie mogą prze­
nosić pewnej, ściśle oznaczonej kwoty. Nikt 
w Izbie nie robił sobie złudzeń co do tej uchwały. 
Jest ona niemożliwą do urzeczywistnienia, a ma 
tylko świadczyć o katońskiem  usposobieniu Izby, 
które było cokolwiek podejrzane po zajściach pa- 
namskich. Nie dość na tem, de Douville-Maillefeu 
postawił wniosek, przyjęty znaczną większością, 
aby osoby, m ające jakikolw iek kontrakt z pań­
stwem, równie nie miały praw a kandydow ania, 
wreszcie na wniosek Jau rćs’a  postanowiła Izba 
odebrać bierne prawo wyborcze dyrektorom , adm i­
nistratorom i kierownikom towarzystw , posiadają­
cych koncesye od państw a lub jak i monopol. 
W szystkie te uchwały m ają tylko jeden  cel: u ła­
twić obecnym deputowanym republikańskim , a 
mianowicie radykalistom , w alkę wyborczą. Wnio­
sek de Douville-Maillefeu wyklucza od m andatu 
mnóstwo osób wszystkich klas i stanów ; zauw a­
żono, że można go stosować do abonentów telefo­
nów państwowych i do właścicieli rent pań­
stw ow ych; zaś wniosek Jaurćs’a dotyczy do pe­
wnego stopnia le k a rz y , adwokatów i nota- 
ryuszów, którzy posiadają monopole, nadaw ane im 
przez państwo. T ak  to trzecia Rzeczpospolita bro­
ni swoich twórców i swego istnienia. Tymczasem 
„panamici** usiłują wszelkiemi sposobami zrehabili­
tować się przynajmniej w oczach Izby. Rouvier 
kandydował o godność przewodniczącego komisyi 
budżetowej; zrzekł się jednak  kandydatury  w o- 
statniej chwili, nie będąc pewnym wyboru. Przy 
głosowaniu wybranym  został oportunista Burdeau 
18 głosami przeciwko 11, k tóre padły na rady­
kalistę Lockroy. Jednocześnie osobna kom isya 
Izby uchw aliła, że Rouvier powinien zwrócić p ań ­
stwu kwotę 50,000 franków , daną mu niegdyś 
przez bankiera Vlasto. T a  kom binacya finansowa, 
niedość wyjaśniona, była w swoim czasie przed­
miotem śledztwa parlam entarnego i sądowego.

W ybory w Serbii dały rezultat przewidziany. 
W iększość radykalna w przyszłej skupczynie bę­
dzie ogromna. Postępowcy potrafili zdobyć zale­
dwie 11 m andatów, 4 z m iast, a 7 z okręgów 
w iejskich; liberalni wstrzym ali się wszędzie od 
g ło so w an ia ; kandydaci postępowi zawdzięczają 
swój wybór po większej części przepisom o repre- 
zentacyi mniejszości, bez których wcaleby nie 
weszli do skupczyny. Mniejszości ich były wszędzie 
nieznaczne, ja k  np. w okręgu toplickim, gdzie od­
dano 12.000 głosów radykalnych , a  1.300 postę­
pow ych, w kruszewackim  16.900 radykalnych i 
680 postępowych głosów7, w pirockim 10.700 prze­
ciwko 711 i t. p. Wogóle w miejskich i wiejskich 
okręgach oddano 190.000 głosów na kandydatów  
radykalnych , a  tylko 30.000 na kandydatów  po­
stępowych. Niewiadomo jeszcze, czy większość 
radykalna będzie jednolita, czy też rozbije się na 
grupę skrajną i um iarkow aną, to tylko pewna, 
że o objęciu rządu przez postępowców nie może 
być mowy. Jeżeli jednak  rozbicie się radykalnego 
stronnictwa rzeczywiście nastąp i, w7 takim  razie 
garstka postępowców, dobrze zorganizow ana i pod 
zręcznem kierow nictw em , może odegrać rolę de­
cydującą i zmusi rząd do liczenia się z jej głosami.

N a kresach lasów.
(3li)

Opowiailanie wysnanca.

Napisał 
S te fa n  N a b ra n i.

(Ciąg dalszy).

Stary Mateusz i jego  żona przyjęli Paw ła u- 
przejm ie, a chłopak naw et się ucieszył.

' przyszedłeś n a reszc ie ! A ja  m yślałem , że 
się gn iew asz, alboś o nas zapomniał. Słyszymy, 
chodzisz do F ilip a , do F o k i, do K ozaka, a do 
nas i do Andrzeja nosa nie pokazujesz.

  P)0 Was daleko — z uśmiechem odrzekł Pa-
w eł — a  Andrzej za wielki p an , żeby do niego 
tak  często zachodzić. Ale dlaczegoś ty  do mnie
nie  przyszedł?

-— J a  nie miałem czasu nosa utrzeć, teiano mu­
siałem  w ozić, drw a rąb ać , sieci pilnow ać, reny 
zb ie rać , a  wszystko na dwa dom y: na nasz i na 
A ndrzeja! D żjanka dopiero niedawno wrócił.

—  W ięc D żjanka w rócił? . 
   ^  ja k ż e ! u A ndrzeja odrabia! —  Ojciec i

syn roześm iali się. . . .
_  A w iecie? —  niespodzianie odezwał się Pa- 

wer __ i# do was ze wszystkiem się wybrałem.
—  Ze w szy stk iem ! — powtórzyli zdumieni. —

A dom tw ó j?  a  grom ada?
Pow iedział im , ja k  się rzeczy mia y.
— Mv z całej duszy radzi ci jestesm y, ale me 

możemy tak  w brew  wszystkim. G rom ada może się 
rozgniew ać i odmówić ci zapasów, a  my ludzie 
ubodzy, sobie zaledw ie wystarczam y... Głównie tu 
Audrze , on m aci! Od czasu, jakeś go sponiewie­

rał i odmówił z nim m ieszkać, nie dopuści, abyś 
spokojnie u kogo wysiedział.

Długo n a ra d z a l i  się we tro je , gdy/, nawet stara 
Mateuszowa p rz y ję ła  udział w obgadamu tak  wa­
żnej sprawy, Paw eł tylko sam milczał.

— W ięc niech mię wiozą do m iasta! — wy- 
i-zekł nareszcie chłodno.

_  Do m iasta, to cię pewno bez pozwolenia 
nie pow iozą, a w domu nawskróś zastygłym  też 
siedzieć nie możesz,,. Nie ustaw a! — oburzył się 
wreszcie Mateusz. —- Zostań u nas do czasu. J u ­
tro pójdę do F ilip a , bo on teraz książę w zastęp­
stwie Andrzeja i objaśnię mu, ja k  i co, a tym cza­
sem może wróci i tam ten , to zbierzemy wiec.
Z goda?  . 0

  0 Zy ż Andrzeja niem a?
 P o je c h a ł ,  a  jakże! D żjankę zabra ł, Morę

zabrał. Nad morże pojechali z całym  obozem.
-  A ospa?

Coś nie słychać, ucichło. A może i nigdy 
nie było U n as , u Jakutów , puszczają niekiedy 
baśnie ot, tak sobie, bez żadnej potrzeby. Azt am-  
tad z ’tundry nikt przecie me przychodził i nikt 
nie wie G adali, gadali, a później przestali. An­
drzej nie może na taką gadaninę zw ażać, jechac 
musi gdyż inaczej odrazu zbankrutuje. Z tego on 
sie orzecie głównie bogaci —  poważnie objaśniał 
Mateusz" a Ujbanczyk słowo w słowo mowę ojca

" “S a f L  cz a ro w n ik  udał się, jak b ,l  obiecał, 
i P T  n «vn iego, nie czekając rezolucyi, po- 
ży cz /ł paów u Ancirzejowej i p r z y w M  rzeczy

h ‘" ' akiecb sobie co clicą g a d a j ą ,  ju i  ja  ojca 
u p ro sz ę  żebyś u nas pozostał. Da Bóg, nie zubo­
żeć em y/ nawet jeśli odmówią, pomocy. :Niepotrze- 
bnieś tvlko dał kwity. J a  ci m ów iłem : zawf

proś, a nic nie daw aj! U nas to we zwyczaju, że 
każdy ciągnie, wiele może, a inni rou nie dają. 
Ty zaś na wszystko się zgadzasz. Ot i ż le . . .  nie 
w ychodzi!

Było w tem dużo słuszności, Paw eł jednak 
wątpił, żeby się kiedykolw iek nauczył z pleców 
innych na swoje barki coś ciągnąć.

—  Mój drogi chłopcze, już ja  urodziłem się ta ­
ki krzyw y — odrzekł z uśmiechem.

Jak u t spojrzał nań gapiowato i uśmiechnął się 
także.

Wieczorem powrócił Mateusz z oznajmieniem, 
że zebrali małą naradę i ta orzekła: „niech m ie­
szka, gdzie ebee, ale do m iasta jechać zakazano
i nie powiozą go prędzej, aż przyjdzie na to po­
zwolenie.“

—  A jeżeli zupełnie nie p rzy jdz ie— zaw ołał.— 
W tedy ja  pójdę piechotą.

— Piechotą! bój się Boga! W tak i mróz! Toż 
my, Jakuci, boimy się chodzić daleko, a  cóż do 
piero t y ! Drogi nie znasz, gdzie ludzie m ieszkają 
nie w iesz ... Nie ustaw a! oj, pie ustaw a! Nie 
p u ś c i  cię gromada, nie puści; je j, myślę, także nie 
pochwalą, jeśli zmarzniesz.

Paw eł więcej już tej kw estyi nie poruszał, 
a choć nie porzucił myśli pieszej wędrówki, cze­
kał cierpliwie, póki sił stało, na inne rozwiązanie 
sprawy.

T eraz , zająwszy suchy, ciepły, choć niezbyt 
czysty kącik w jurcie M ateusza, wśród przyja­
znych dla siebie ludzi, poweselał trochę i odżył.

—  A co? widzisz, zawsze ci tu  weselej. Drze­
wo tuli się do drzewa, zwierz do zwierza, a czło­
wiek do człowieka. T aka to już im wszystkim 
z góry nadana ustaw a — prawił poczciwy Mateusz 
a Ujbanczyk dorzucił z uśmiechem:

— I lepiej tu panu będzie choć trochę, myślę.

A to w pańskiej jurcie biało, ja k  solą posypał. 
W szyscy się dziwią, żeś mógł tam wytrzymać.

— Dziwią s ię?  —  powtórzył Paw eł z uśmie 
chem —  mówisz, że się dziwią. Niedawno prze­
cie nie dziwili się wcale.

Ale życie zbyt słabo pulsowało w jurcie czaro­
wnika, aby na długo podtrzymać chwilowe podnie­
cenie gasnących sił cudzoziemca. Tu spano długo, 
jedzono nędznie, a często, a  do gaw ędy niem ałą 
objawiano ochotę — tylko tłumacz niezawsze był 
obecny.

Ujbanczyk prawie ciągle był po za domem; to 
oglądał w lesie swoje sam otrzaski i pu łapki, to 
u Andrzejowej koło domu porządki robił, lub u 
którego z sąsiadów pracow ał, ja k  każdy z mło­
dych ludzi wogóle. W racając do dom u, tak był 
zmęczony i śpiący, iż trzeba było nie mieć sumie­
nia, żeby go jeszcze męczyć tłómaczeniami.

O nauce nie wspominano też jakoś, ale nie dla 
braku czasu i św ia tła , ja k  to Paw eł z początku 
myślał. Ujbanczyk wolał spać, lub, siedząc przed 
ogniem , wygrzewać plecy, wówczas n aw et, gdy 
udało się u sąsiadów wyprosić rybiego tłuszczu 
do kaganka, a ta jga  tak skam ieniała, że nic z niej 
nie było można „dobyć**; mógł więc chłopak 
w domu siedzieć. Gawędy jego z Pawłem  po d a ­
wnemu szczere i przyjacielskie, utraciły jednak 
nam iętny swój, barw ny ch a ra k te r; stały  się krót­
sze i powszednie. Przestał już pytać o to, jak  
żyją na południu i zachodzie , o czem tam  m yślą 
i do czego dążą. Jeśli zaś napadało go „uczone**, 
jak  nazywał, usposobienie, b rał Ew angelię i schy­
lony przed ogniem, bąkał jej pełne znaczenia, a 
po jakuckn  dziwnie jakoś brzm iące słowa. Nie 
dbał jednak  widocznie o znaczenie tego, co czytał, 
i zaczynał zawsze z najw iększą fantazyą umiany 
praw ie na pamięć rozdział o tem , że „Abraham

zrodził J a k ó b a , a Jakób  Ju d ę .“ Ciekawość jeg< 
przybrała także daw ny kierunek i rozpoczęły sii 
znowu pytan ia:

—  Z czego się robią filiżanki?
—  Z czego papier?
— A żelazo?
—  A proch?
—  A perkale?
A każdej odpowiedzi towarzyszyły wykrzykniki
— T ak! tak ! Ą ja k ż e ! Patrzcie państwo!
— Ty, U jbanczyk, zbyt łatw o się zniechęcasz 

Jedna próba z jęczmieniem — próbował sery< 
pogadać z nim Paweł.

—  K iedy bo nie to! —  przerw ał mu chłopa! 
z nietajoną przykrością. — Co tam jęczmień. Ali 
widzi pan, każdem u coś przeznaczone, j a  o ten 
myślałem, myśmy Jakuci.

—  Cóż z tego, żeście Jak u c i?  Z czasem wszyst 
ko odmienić się może i my...

—  W tedy nas nie będzie. Cóż nam z tego 
Nie, już my Jakuci — upierał się chłopak.

Paweł w sporach z nim nie mógł używać tyc 
argumentów, jak iem i zw ykle walczył przeciwk 
fatalizmowi; dał mu więc pokój, i by go boleśni 
nie ranić, unikał w  rozmowie potrącań o ponętn 
obrazy lepszego życia.

W nim samym jed n ak  obrazy te nie umierał 
ani na chw ilę ; im noce były d łuższe, a zimn 
dotkliw sze, im bardzej otoczenie staw ało się be: 
barwnem  i czczem , tem jaskraw iej i natrętni* 
w ystępow ały one przed oczami jego wyobrażn 
prześladując go we śnie i na jawie.

(D alszy ciąg nastąp ij.
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( X )  Program powszechnej wystawy krajowej 
we Lwowie, w r. 1894 odbyć się m a jące j , obej­
muje wszystkie działy życia ekonomiczuego kraju, 
tak  iż rozmiary projektowanej wystawy nie dadzą 
się wcale porównać z wystawą w r. 1877. Wów­
czas była to u nas pierwsza próba na tem polu, 
a mimo to pozostawiła długotrwałe dobroczynne 
skutki dla ekonomiczuego rozwoju i postępu spo­
łeczeństwa naszego, które zawsze z wdzięcznością 
wspominać będzie imiona mężów, co mieli odwa­
gę i wytrwałość rzecz w ówczesnych stosunkach 
niepospolicie trudną z pożytkiem dla kraju prze­
prowadzić. Obecnie po kilkunastu latach usilnej 
pracy wystawa krajowa dać może obraz rezulta 
tów dotychczas osiągniętych, z większą jeszcze 
dla ogółn korzyścią, aniżeli przy wystawie z roku 
1877. Znajdujemy się bowiem w pełnej akcyi, 
która właściwie dopiero rozpoczęła się po wysta­
wie krajowej w r. 1877, —  obejmuje ona zaró­
wno prace nad spotęgowaniem produkcyi rolniczej 
i rolniczo-przemysłowej, jak  usiłowania około od­
rodzenia przemysłu rękodzielniczego i domowego, 
niegdyś kwitnącego, następnie wśród nieprzyja­
znych okoliczności podupadłego, jak  wreszcie pró­
by, dążące do zorganizowania handlu, w sposób 
odpowiadający potrzebom społeczeństwa.

Żywe zainteresowanie się całego kraju jest rę­
kojmią, że udział tak wystawców, jak  zwiedzają­
cych będzie bardzo znaczny. Komitet wystawy 
otrzymuje też każdego dnia liczne zgłoszenia 
z oświadczeniem gotowości wzięcia w wystawie 
czynnego udziału. Ponieważ na przyszłej wystawie 
krajowej według programu ma być przedstawiony
0 ile możności jak  najdokładniejszy obraz ekono­
micznego i umysłowego rozwoju k ra ju ,  przeto 
w pierwszej linii weźmie w tej wystawie udział 
Wydział krajowy i przedstawi na niej te wszyst 
kie działy gospodarstwa krajowego, które są ko­
sztem kraju utrzymywane lub subweneyonowane
1 pod naczelnym kierunkiem i nadzorem repie 
zentacyi kraju administrowane.

Ponieważ tak dla celów wystawy, jak dla re- 
prezentaeyi kraju nie może być oboję tuem , jak  
się te działy pod jej zarządem rozwijały i jaki 
jest  obecny ich s tan , przeto Wydział krajowy 
w granicach przyzwolonego mu przez Sejm kre­
dytu w kwocie 20.000 złr., dołoży wszelkich s ta­
rań w celu jak  najdokładniejszego urządzenia wy­
stawy tych działów.

Wydział krajowy zamierza urządzić wystawę 
w siedmiu grupach, a mianowicie: a) szpitali k ra ­
jowych i innych pod zarządem kraju będącycłi 
zakładów sanitarnych i dobroczynnych; b) szkół 
ludowych; c) krajowych komunikacyj lądowych; 
d) budowli wodnych, komunikacyj wodnych i me- 
lioracyj gruntów; e) szkół rolniczych, szkoły g o ­
spodarstwa lasowego we Lwowie, szkoły ogrodni­
czej w Tarnowie, tudzież szkoły uprawy i wy­
prawy lnu w Gródku; f) prace w zakresie górni­
ctwa krajowego; g) zakładów dla zawodowej 
nauki przemysłowej i przemysłu domowego'.

Dla szerszej publiczności najwięcej interesują­
cym będzie dział przemysłu domowego. Grupa ta 
obejmować będzie wyroby przemysłu domowego 
z różnych okolic k ra ju ,  o ty le , o ile one mogą 
stanowić ważniejsze źródło zarobku dla pewnych 
okolic, albo dla całych osad i przez udoskonale­
nie techniki, tudzież organizacyi odbytu mogą stać 
się towarem, zdolnym do konkurencyi z wyroba­
mi obcemi. Co do udziału szkół zawodpwycb 
w tym dziale wystawy Wydział krajowy postawił 
sobie za zasadę, iż każda szkoła powinna wysłać 
na wystawę tylko takie okazy, których wyrób — 
według przepisanego planu — jest przedmiotem 
nauki szkolnej, wraz z metodycznem przedstawie­
niem używanych w pracowni szkolnej materyałów, 
ulepszonych narzędzi, jakoteż stopniowego postę­
pu nauki. Z wystawą połączony będzie zjazd kie 
równików, nauczycieli i opiekunów naukowych za­
kładów przemysłowych.

W i e d e ń  1 czerwca.

(?) Dokładnie i powszechnie znaną jest treść 
jakoteż geneza sojuszu niemiecko-austryackiego. 
Na podstawie licznych autentycznych, po części 
wprost urzędowych rewelacyj, wiemy, co się działo 
każdego dn ia ,  niemal każdej godziny, w owych 
pamiętnych trzech miesiącach od chwili przybycia 
ks. Bismarcka do Gasteinu w sierpniu aż do pod­
pisania sojuszu w Wiedniu 7 października 1879. 
Ostateczuie sławna publikacya tekstu sojuszu, do­
konana równocześnie 4 lutego 1888 r. w Wiedniu 
i w Berlinie, usunęła wszelkie wątpliwości i po­
ważnym politykom dostarczyła pewnej i ścisłej 
podstawy trzeźwego sądu.

Natomiast dotąd nie znamy dosłownego brzmie­
nia umów rządu włoskiego z dwoma cesarstwami, 
nie wiemy naw et,  czy w lidze potrójnej Austro- 
W ęgry i Niemcy wspólnie wobec Wioch tworzą 
drugiego kontrahenta, czy też istnieją ogólne ukła­
dy dworu rzymskiego z wiedeńskim i berlińskim? 
Liczne publikacye włoskie nie rozwiązały dotąd 
tych wszystkich zagadek. Świeżo z ciekawym 
przyczynkiem wystąpił włoski senator Luigi Chiala, 
którego L a  triplice alleanza  (Rzym Turyn u L. 
Roux i spółki) nibyto rozjaśnia wszystko, ale j e ­
dnak dużo pytań pozostawia nierozwiązanych.

Główną wadą tej ciekawej publikacyi jest, że 
jej autor nie jes t  objektywnym historykiem, któ­
ryby pragnął przedewszystkiem wyjaśnić prawdę 
i tylko prawdę, lecz napisał swe „kartki dziejów1* 
z pewną tendencyą. P. Chiala należy do rzędu 
tych nowożytnych historyozofów kierunku ultra- 
demokratycznego, którzy, lekceważąc wpływy lu­
dzi w yją tkow ych , dyplomatów, dworów, pragną 
wykazać, że wszystkie ważne zwroty w dziejach 
dokonane zostały przez masy, przez tak zwaną 
opinię publiczną, która wyraźniej, niż w depeszach 
dyplomatycznych, zaznacza się w prasie, w mo­
wach parlamentarnych itd. W nawiasie mówiąc, 
p. Chiala stoi więc na przeciwnym krańcu wobec 
np. arystokraty-filozofa Nietzschego, uważającego 
masy jako martwą bryłę, którą dopiero w ruch 
wprawiają  wyjątkowi bohaterowie, „królowie-du- 
chy“, aby użyć wyrażenia Słowackiego, niezmier­
nie wyżsi od pospólstwa i wyżsi też nad zwykłe 
przepisy szablonu!

Wierny swej teo ry i , p. Chiala usiłuje dowieść, 
że dwór Kwirynału i ministeryum włoskie obsta­
wały w r. 1880 przy tradycyjnej przyjaźni zFran- 
cyą, ale opinia publiczna zmusiła ich do przystą­
pienia do sojuszu dwóch cesarstw, który autor 
oczywiście uważa jako  wielce pożyteczny dla 
.Włoch. Ostatecznie, gdyby teza senatora włoskie­

go była trafną, nie dowodziłoby to, że przynale­
żność Włoch do ligi potrójnej opiera się na na j­
trwalszych podstawach. Boć np. zawarcia sojuszu 
pomiędzy Austro-Węgrami a Niemcami nie wy 
przedziły żadne clemonstracye opinii publicznej; 
owszem, zjawił się on pod formą dość nagłej im- 
prowizaeyi dyplomatów, Andrassego i Bismarcka, 
a pomimo tego jes t  bardzo silny. Natomiast nie 
wątpliwie argumentacya senatora Chiali musi 
wielce osłabić deklamacye tych kółek radykał 
nych we Włoszech, które raz po raz występują 
w parlamencie i w prasie przeciwko lidze potrój­
nej, jakoby przeciwko kombinacyi samych dypło 
matów, sprzecznej z dążeniami ludowemi.

P. Chiala w ykazuje , że zajęcie Tunisu przez 
F ra n c y ę , zatwierdzone znaną umową z bejem 
w Bardo 12 maja 1881 r., tudzież wykroczenie 
przeciwko robotnikom włoskim, zwłaszcza w Mar­
sylii, wywołały we Włoszech powszechną niechęć 
do Francyi. Nawet Garibaldi z Caprery ogłosił 
namiętny protest przeciwko francuskiej polityce 
w Tunisie, w prasie włoskiej odezwały się głosy 
żywego oburzenia, cały naród czuł konieczność 
pewnego zwrotu, celem wzmocnienia międzynaro 
dowej pozycyi Włoch. Nowy gabinet włoski (maj 
1881) w którym zasiadali Depretis i Mancini, nie 
był jednak skłonny do stanowczego odwrócenia 
się od Francyi. Obaj wymienieni mężowie stanu 
osobiście nie życzyli sobie zbliżenia do dwóch 
cesarstw. Jedynie jeneralny sekretarz ministeryum 
spraw zagranicznych bar. Blanc przemawiał poufnie 
za zawarciem sojuszu z Austryą i Niemcami. W par­
lamencie lewica domagała się zwiększenia wojska 
i floty, aby na przyszłość zabezpieczyć się prze­
ciwko niespodziankom, ja k  tunetańska; prawica 
żądała zbliżenia się do cesarstw centralnych; cen­
trum pragnęło zapewnienia sobie pomocy Anglii. 
Radykalny poseł Bovio wtenczas w Izbie odzywał 
się do Francuzów: „Rozdzierajcie tylko historyczne 
węzły, łączące Włochy i F rancyę ,  a będziecie 
w Europie odosobnieni i oddani bezwzględnie pod 
wpływ Rosyi.“

Wyjazd króla Humberta do Wiednia zapowiadał 
zwycięstwo nowej polityki włoskiej. W wywodach 
p. Chiali zwrot ten jest  świetnem zwycięstwem 
opinii publicznej nad zbytnią ostrożnością i pe 
dantyzmem Depretisa i Mancini’ego, a nawet am­
basadora włoskiego w Wiedniu , hr. Robillanta. 
Jednakże autor włoski nie dosyć podnosi zasługi 
następcy Andrassego, barona Haymerlego, około 
sprowadzenia owego zwrotu. Właśoie baron Hay- 
merle, były ambasador austryacko - węgierski u 
Kwirynału, zasiadłszy w pałacu przy Ballplatz i 
pragnąc ze swej strony wydoskonalić kombinacyę 
poprzednika swego, głównie się przyczynił do wcią­
gnięcia Włoch do ligi.

Baron Haymerle nie doczekał się tryumfu swoich 
kombinacyj — umarł nagle 10 października 1881 
roku. Gdy w ośm dni potem hr. Robillant powró­
cił z Monzy do Wiednia z propozycyą wizyty 
króla włoskiego, przyjmował go, jako zastępca mi­
nistra spraw zagranicznych , Kallay. Dnia 20 go 
października hr. Robillant otrzymał posłuchanie 
w Goedoełloe u cesarza ,  który mu odpowiedział: 
„Bylibyśmy bardzo szczęśliwi, gdyby z królem 
przybyła do Wiednia królowa; w każdym razie 
obecna będzie w Wiedniu cesarzowa, aby przyjąć 
króla.“ Natomiast dwmr cesarski nie życzył sobie 
przybycia ministra spraw zagranicznych Manci­
n i ’ego, aby zjazdowi, który mógł być dopiero 
wstępem do zwrotu w polityce włoskiej, nie przy­
pisywano przedwcześnie ściśle określonych celów. 
Pp. Depretis i Mancini postawili jednak  na swojem 
i z parą królewską przybyli do Wiednia 27-go 
października.

Zaraz po odjeździe gości włoskich, 6 listopada 
w dełegacyi węgierskiej Kallay, Andrassy, Szlavy 
w y g o sd i  mowy, których znaczenie zwolennicy 
ligi potrójnej teraz um niejsza ją , składając całą 
winę na błąd — stenografów. Na prawdę, hr. An 
drassy nie bardzo życzył sobie wciągnięcia Włoch 
do ligi; sądził bowiem, ja k  to wypowiedział nie­
raz później, gdy się zanosiło na wciągnięcie Ro- 
syi do ligi austryacko-niemieckiej, że liga ścisła 
dwóch państw o wspólnych interesach, jes t  kom- 
binacyą trwalszą i korzystniejszą od ligi w trzech
0 mniej identycznych interesach. Bądź co bądź, 
ani ów „skandal** w dełegacyi węgierskiej, ani 
dość nieprzyjemna dla rządu włoskiego mowa, 
którą ks. Bismarck wygłosił 27 listopada 1881 r., 
nie przeszkodziły przystąpieniu Włoch do ligi.

Przytoczone przez p. Chialę fak ta ,  nie pozwa­
lają wątpić, że układy dyplomatyczne toczyły się 
głównie w Wiedniu, że więc w tym razie droga 
do Berlina prowadziła przez Wiedeń, nie odwro­
tnie. Dnia 19 lutego 1882 r., hr. Robillant zapro­
ponował hr. Kalnoky’emu zawarcie sojuszu na 
podstawie wzajemnej gwaraneyi terytoryum i utrzy­
mania równowagi na morzu Śródziemnem. Hr 
Kalnoky zrazu odpowiedział, że możeby wystar­
czała wzajemna gwaraneya neutralności — dodał 
jednak, że on i ks. Bismarck nie są przeciwni 
traktatowi z Włochami, byłe on został dokładniej 
sformułowany.

Nową zwłokę w układach sprowadziła drażliwa 
kwestya rewizyty cesarza Franciszka Józefa. Hr. 
Kalnoky jako jej miejsce proponował Turyn, jako 
kolebkę dynastyi sabaudzkiej. „Kolebka, tak — 
odparł hr. Robillant — ale nie jej łoże.“ Z tem 
wszystkiem dnia 15 maja 1882 r., hr. Kalnoky, 
ambasador niemiecki ks. Reuss i hr. Robillant za­
warli traktat. Ks. Reuss, który jak  wiadomo, jest 
także podpisany na sojuszu niemiecko-austryackim 
z 7 października 1879 r., podpisując nowy trak­
tat, zawołał podobno: „Oby błogosławieństwo boże 
spoczęło na tem dziele pokoju.“

Podstawę rokowań tworzył projekt Kalnoky’ego
1 Bismarcka, tudzież kontrprojekt Manciniego. Mi­
nister włoski zastrzegł się zwłaszcza przeciwko 
wszelkiemu oddziałaniu sojuszu na wewnętrzne 
stosunki Włoch, na co dwie inne strony przystały. 
Jeżeli to prawda — a  nie mamy powodu powąt­
piewać o autentyczności oświadczeń senatora 
Chiali, który widocznie czerpał z archiwów pań­
stwowych — natenczas wprawdzie dwa cesarstwa, 
przypuszczając Włochy do ligi, nie uczyniły ża- 
nych wyraźnych zastrzeżeń co do swobód Stolicy 
Apostolskiej, ale też traktat nie zawiera żadnego 
artykułu, któryby tym swobodom przynosił ujmę 
i przesądzał przyszłość.

Na inne ważne pytanie: kiedy Włochy zobo­
wiązane są do czynnej pomocy, czy już w razie 
francuskiej wojny zaczepnej przeciwko Niemcom, 
w razie rosyjskiej wojny zaczepnej przeciwko 
Austryi, czy dopiero w razie wspólnego w y s tą ­
pienia Francyi i Rosyi przeciwko lidze potrójnej ? 
w jakiej mierze Włochy, w razie wojny, udzielą 
pomocy dwom mocarstwom sprzymierzonym, jlub 
ją  od nich otrzymają?, czy i jak ie  zastrzegły so­
bie zdobycze w razie szczęśliwej wojny itd. — na 
pytania te senator Chiala, jak  jego poprzednicy,

którzy pisali o lidze potrójnej, nie daje żadnej 
odpowiedzi.

W i e d e ń  1 czerwca.
(?) Na wczorajszem walnem zebraniu Akademii 

umiejętności, tak protektor, arcyksiążę Raiuer, 
jakoteż świeżo wybrany wiceprezydentem, b. se­
kretarz jeneralny, prof. Edward Suess, wysławiali 
zasługi zmarłego niedawno zastępcy kuratora , p. 
Scbmerlinga. Oczywiście nie można było uniknąć 
tego. Atoli arcyksiążę Rainer poprzestał na kilku 
ogólnikowych uwagach, podnosząc zwłaszcza „go 
rący austryacki patryotyzm** Schmerlinga, uzna­
wany także przez politycznych jego przeciwników. 
Wstrzemięźliwość ta dostojnego protektora zasłu­
guje na tem większe uznan ie , ponieważ właśnie 
on był nominalnym prezesem gabinetu, którym 
kierpwał ś. p. Schmerling. Zapewne też w tym celu, 
aby właściwe naukowe zadanie Akademii przeciw­
stawić nałogowi politykowania, arcyksiążę wypo­
wiedział zdanie: „W cichych przysionkach nauki 
zamilkuie zgiełk często namiętnie wzburzonego 
świata; niedotknięty prądami dziennemi uczony 
pracuje w spokoju, pełnym rezyguacyi.**

Nie zrozumiał czy nie chciał zrozumieć tej pra­
wdy czy rady wiceprezydent prof. Suess; wygłosił 
tedy o Schmerlingu długą polityczną mowę, w któ­
rej mianowicie przesadnie wychwalał konstytucyę 
lutową i wysławdał ją  jako podstawę także dzi­
siejszego życia publicznego monarchii. Czy to 
p raw da? Dwie główne zasady owej konsty tucy i: 
jedność całej monarchii austryacko - węgierskiej, 
tudzież wybór członków Izby poselskiej przez Sej­
my krajowe, zniknęły, pierwsza wskutek ugody z r. 
1867, druga wskutek wprowadzenia bezpośrednich 
wyborów w r. 1873; teraźniejszego więc status quo 
konstytucyjnego niepodobna po prostu identyfi­
kować z systemem p. Schmerlinga. Ale mniejsza 
o to. Zapewne pomiędzy członkami Akademii znaj­
dują się , oprócz p. Suessa, jeszcze inni gorliwi 
zwolennicy centralizmu, ale też niewątpliwie znaj­
dują się tam tacy, którzy tego systemu nie po­
chwalają. To też p. Suess złożył nowy dowód 
braku taktu, gdy walnemu zebraniu Akademii pod 
pretekstem wspomnienia pośmiertnego o ś. p. 
Schmerlingu, usiłował narzucić cechę demonstra- 
cyi stronniczej.

Wogóle obecnie w kołach stronnictwa liberalnego, 
obok pewnego zwrotu do zasad umiarkowanych, 
który się zaznaczył w znanych uchwałach rady 
szkolnej okręgowej , po drugiej stronie dobitnie 
występuje na jaw  prąd wojowniczy, namiętny, 
skłaniający się ku skrajnym środkom, gotów za­
wierać nawet kompromisy z socyalizmem. W tym 
duchu przemawia zwłaszcza Deutsche Ztg. Logi­
czną drogą zawody i porażki stronnictwa liberal­
nego tłómaczymy sobie wzmagającym się wstrę­
tem ludności do pustych deklamacyj, do jałowego 
doktrynerstwa, a zwłaszcza do manewrów anty­
katolickich. Niewątpliwie ten wstręt sprawił, że 
niemal wszystkie okręgi włościańskie w niemie­
ckich prowincyach Austryi pozbyły się swych da­
wnych posłów7 liberalnych, a wybierają teraz ka- 
tolicko-konserwatywuych.

Tymczasem ów prąd wojowniczy w obozie libe­
ralnym twierdzi, że właśnie umiarkowanie spro­
wadziło klęski, że trzeba tylko energii, rozwinię­
cia wszystkich s ił,  namiętnej agitącyi, zwłaszcza 
antykościelnej, aby oehiieść świetne zwycięstwa. 
Takie nawoływania kończą się zawsze odwoła­
niem się na przykład — Węgier. Świeżo fakt, że 
gabinet węgierski pomimo oporu konserwatywnego 
stronnictwa hr. Zichy’ego, zdołał w Izbie magna 
tów przeprowadzić ustawę o płacy nauczycieli, 
wprawił tutejszych liberałów wojowniczych w dzi­
waczny zapał. Ze ostatnia sesya sejmu węgier-, 
skiego skończyła się beż załatwienia zapowiedzia­
nych projektów kościelno-politycznych i że wcale 
nie zanosi się na to, aby przy ponownem zebra­
niu sejmu pod koniec września owe projekta na­
potkały na mniej stanowczy opór —  to tych p a ­
nów nie nabawia kłopotu. Potępiają oni namiętnie 
uchwałę rady szkolnej okręgow ej, zgodną z ży­
czeniami kardynała arcybiskupa i przeważnej czę 
ści ludności i domagają się ponowienia owej agi- 
tacyi antykościelnej, która przed 20 laty odnosiła 
sukcesa, ale jedynie dlatego, ponieważ wtedy obóz 
katolicki i konserwatywny nie był świadomy swo­
ich rzeczywistych sił.

W o Gedanken fehlen, da stellt ein W ort zur  
rechten Zeit sieli ein —  powiedział Goethe. 
Tem słowem, czy hasłem skrajnego skrzydła li­
beralizmu wiedeńskiego stały się — bezpośrednie 
wybory. Dziś Deutsche Z tg  z wielkiem zadowolę 
niem zamieszcza list b. posła Obentrauta, wzywa­
jącego wielkich właścicieli Dolnej A ustry i, aby 
w7ystąpili z żądaniem wprowadzenia bezpośrednich 
wyborów ! Zważywszy, że ten tryb wyborczy znosi 
kuryę wielkich posiadłości w Sejmach, jest  to nie­
wątpliwie arcydziwacznym pomysłem, aby w ła­
śnie członkowie tej kuryi gwoli radykalnym za­
chciankom popełnili niejako polityczne samobój­
stwo , domagając się wprowadzenia suffrage uni- 
versel! Łatwo przewidzieć, że wielcy właściciele 
Dolnej Austryi raczejby zerwali wszelkie związki 
ze stronnictwem liberalnem , aniżeliby się zgodzili 
na projekt p. O ben trau ta , Deutsche Z tg  etc. Ucie­
kanie się do podobnych agitacyj po stronie skraj­
nych liberałów tutejszych dowodzi tylko, że na­
prawdę stracili wszelką zdolność trzeźwego sądu 
o sytuacyi. Nietylko bowiem w Austryi pod tem 
hasłem nie można się spodziewać żadnych sukce­
sów, lecz nawet w Niemczech, gdzie powszechne 
głosowanie istnieje od dwudziestu i kilku lat, 
prawdopodobnie ulegnie ono ograniczeniu, zwłasz­
cza gdyby przy teraźniejszych wyborach miał się 
powiększyć zastęp posłów socyalistycznych.

Epizod delegacyjny odwrócił poniekąd uwagę 
od położenia, wytworzonego w Czechach, wywo- 
łanem przez awanturę Młodoczechów zamknięciem 
Sejmu. Oczywiście jednak  gabinet bardzo grunto­
wnie roztrząsał ostatniemi dniami kwestyę, jakby 
zaradzić trudnościom sytuacyi? Zdaje s ię ,  że p. 
Plener, obstając przy teoryi, wygłoszonej roku 
zeszłego w rozprawach nad wnioskiem, dotyczą­
cym oskarżenia ministra sprawiedliwości z powo­
du Wekelsdorfu, domaga się utworzenia okręgu 
trutnowskiego w drodze rozporządzenia ministe- 
ryaluego. J a k  wiadomo, wówczas p. Schoenborn 
oświadczył, .że wobec przepisów statutu k i j o w e ­
go Czech, nie można tworzyć okręgów sądowych 
bez zasiągnięcia zdania Sejmu. Łatwo domyśleć 
się , że także na ostatnich naradach ministrów 
hr. Schoenborn obstawał przy tem zdaniu. Sejm 
czeski nie wypowiedział o propozycyach rządo­
wych z d a n ia , ale też nie odmówił go — został 
przedwcześnie zamknięty. To też rzecz oczywista, 
że będzie trzeba od Sejmu ponownie zażądać o- 
pinii w tej kwestyi. Ponieważ kurya wielkich po­
siadłości nie opiera się zasadniczo projektom rzą­

dowym , lecz tylko domaga się pewnych zmian 
co do szczegółów, przeto na teraz kwestya, co u 
czynić, gdyby Sejm wzbraniał się wypowiedzieć 
o propozycyach rządowych opinii ? — nie stoi na 
porządku dziennym , a hr. T aaffe , jak  wiadomo, 
kwestye przyszłości odkłada do przyszłości.

Stronnictwo niendeckie w sejnde czeskim w y­
stępowało w ostatniej sesyi z pewnem umiarko 
waniem, co może jest więcej zasługą p. Schmey 
kala, niż p. Plenera. Jeżeli to uznał Cesarz pod­
czas recepcyi delegatów, to lewica tem mniej po­
winna teraz ten efekt zakłócać uatrętnemi żą d a ­
niami i namiętuemi oskarżeniami, jakie dziś wy­
głasza N . fr .  Presse. Zresztą niepodobna w dełe- 
gacyi rozwiązać zagadki trutnowskiej, aż do j e ­
sieni zaś może się wytworzyć znowu inna sytua 
cya w austryaekim kalejdoskopie parlamentarny m. 
To też takie manifestacye, jak  dzisiejszy artykuł 
N . f r .  Presse, oparty po części na plotkach i do­
mysłach, nie może mieć żadnej doniosłości poli­
tycznej.

Tymczasem Młodoczesi zdobyli mandat praskiej 
Izby handlowej, który dawniej piastował Staro- 
czecb Zucker i utrzymali się przy mandacie pra­
skim, opróżniouym przez śmierć Trojana. Zwa 
żywszy, że z 6115 wyborców, tylko 1864 stanęło 
do urny, można być pewnym, że nietylko żaden 
ze Staroczechów nie oddał swego głosu p. Sza- 
mankowi, ale nawet w kołach młodoczeskich nie 
zaznaczył się wielki zapał. Przy ogólnych wybo­
rach r. 1885 z 5554 wyborców wzięło udział 
w wyborze 3306. Dnia 4 marca r. 1891' w tym 
okręgu otrzymali głosów: Trojan 1437, Rieger 
1255, Schmeykal 443. Oczywiście fakt, że ani 
trzecia część wyborców nie przystąpiła do urny, 
tłumaczy się przedewszystkiem tem, że nie było 
walki o mandat. Gdyby jednak  temperatura poli­
tyczna wśród wyborców stała równie wysoko, jak 
w dziennikach, zapewne znacznie większy zastęp był­
by pośpieszył oddać swe głosy p. Szamankowi. Izbie 
poselskiej wybór tego pana zapowiada nowe przy- 
dluższe dyskusye o stosunkach w Libercu i na­
miętne dyalogi z b. wiceburmistrzem tego miasta, 
Prądem. P. Szamauek, który dawniej zaliczał się 
do Staroczechów, świeżo oświadczył, że należy do 
skrajnego skrzydła Młodoczechów.

Wybory  w K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m  i w P ru -  
s i e c h  Z a c h o d n i c h .

Komitet prowincyonalny wyborczy na Wielkie 
Księstwo Poznańskie wydał następującą odezwę:

R odacy! Nagle i nieomal niespodzianie wśród 
sesyi parlamentarnej zaskoczyły nas nowe w y­
bory do parlamentu niemieckiego — chwila nad­
zwyczaj ważna w życiu konstytucyjnem, gdyż 
w niej każdy obywatel w peryodycznych okre 
sach wykonywa czynność względnego samorządu, 
wybierając przedstawicieli swoich, którzy razem 
z rządem wywierają wpływ stanowczy na pra 
wodawstwo i zarząd cesarstwa niemieckiego. Ludy 
wolne i samodzielne, wchodzące w skład cesar­
stwa, rozpadają się przy wyborach na liczne 
stronnictwa i odcienia polityczne, wybierają po­
słów konserwatywnych, liberalnych, postępowych. 
My Polacy, jako  poddani niemieccy, wybieramy 
tylko posłów do Koła polskiego w parlamencie 
niemieckim, mającym bez różnicy politycznych 
zapatrywań obok interesów państwa jeden tylko 
mieć interes na względzie: święte dobro narodu 
polskiego, do którego całem sercem się przyzna- 
wamy. Jesteśmy obywatelami państwa niemie 
ckiego, bo tak się Opatrzności podobało, i poczu­
wamy się do wszelkich obowiązków ztąd wypły­
wających, ale w tem państwie niemieckiern tylko 
wtedy swobodnymi czuć się będziemy, gdy nasze 
święte praw a: religia i narodowość szanowane 
będą —  i to też obok innych spraw głównie p ie ­
czy posłów naszych poruczamy. T a  jest ogólna 
treść mandatu, który posłom naszym na drogę do 
Berlina dajemy, pozostawiając patryotycznym ich 
uczuciom rozprowadzenie i przeprowadzenie go 
w szczegółach.

Boleśnie dotkniętem zostało przeto serce nasze, 
jako najwyższej władzy wyborczej Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, gdy na niektórych ze 
braniach przedwyborczych inaczej chciano pojmo­
wać stosunek wyborców do posłów, gdy wskutek 
tego pomiędzy drobną mniejszością, podburzoną 
przez ambitnych przywódców — a ogromną wię­
kszością narodu przyszło do gorszących zaburzeń 
i że wydano nawet przez niepoprawnych wichrzy­
cieli zbrodnicze hasło burzenia i zrywania soli 
darności, t. j. zastosowania się do uchwały wię­
kszości, co od czasów wiekopomnej konstytucyi 
3-go Maja było chwalebuem hasłem narodu poi 
skiego. Zdrowemu zmysłowi społeczeństwa udało 
się te zgubne zakusy, objawiające się tu i owdzie, 
a mianowicie w stolicy Księstwa, pokonać i stłu­
mić — a dzisiejsze walne zebranie delegatów 
W. Ks. Poznańskiego, wraz z waszym komitetem 
prowiucyonalnym przedstawia wam na dzień 15 
czerwca jako  kandydatów na posłów takich mę­
żów7, na których godzi się ogólne zapatrywanie — 
kandydatów stawionych w sposób regulaminowi 
naszemu wyborczemu odpowiedni. Przedstawiając 
wam tych kandydatów na poszczególne okręgi 
wyborcze, przypominamy wam, szanowni wyborcy, 
że jedynie na nich głosy wasze w dniu wybo 
rów oddawać winniście, stawając wszyscy jak 
jeden mąż do urny wyborczej. Nie słuchajcie zło­
śliwych a  zgubnych podszeptów, któreby was od 
jedności narodowej oderwać, a głosy wasze w inną 
stronę skierować pragnęły. Zgodność i sforność 
to nasze hasło — jedność tylko zbawić nas możee 
Rozdwojenia naszego pragną jedynie wrogowi 
nasi.

Kandydaci, których w dniu 15 czerwca ka r tk a ­
mi wybierać będziemy, stawieni przez walne ze­
branie delegatów W. Ks. Poznańskiego i przez ko­
mitet prowincyonalny wyborczy, są następujący: 
1) Na okręg wyborczy gnieźnieńsko-witkowsko- 
wągrowiecki p. Dr Roman K o m i e  r o w s  k i  z Nie- 
żuchowa. 2) Na okręg wyborczy kościańsko-świ- 
gielsko - grodzisko - nowotomyski książę Zdzisław 
C z a r t o r y s k i  z Sielca. 3) Na okręg wyborczy 
śremsko średzki p. K u b i c k i  ze Środy. 4) Na 
okręg wybofczy wrzesińsko- pleszewsko- jarociński 
p. Dr Zygmunt D z i e m b o w s k i  z Poznania. 5) 
Na okręg wyborczy krotoszyńsko - koźmiński X. 
Dr J a ż d ż e w s k i  ze Środy. 6) Na okręg wybor­
czy odolanowsko- ostrowsko- ostrzeszowsko - kępiń 
ski ks. Ferdynand R a d z i w i ł ł  z Antonina. 7) 
Na okręg wyborczy piiasto Poznań i powiaty 
wschodnio i zachodnio - poznański p. Stefan C e ­
g i e l s k i  z Poznania. 8) Na okręg wyborczy ino­
wrocławsko - strzelińsko - mogilnicki p. Józef K o- 
ś c i e l s k  i z Karczyna. 9) Na okręg wyborczy ra- 
wicko-gostyński ks. Adam C z a r t o r y s k i  z Wiel­

kiego Boru. 10) Na okręg wyborczy szamotulsko- 
międzychodzko skwierzyńsko-obornicki hr. Hektor 
K w i l e c k i  z Kwilcza. 11) Na okręg wyborczy 
szubińsko-żnińsko-wyrzyski p. Dr Roman K o m i e  
r o w s  k i  z Nieżuchowa. 12) Na okręg wyborczy 
czarnkowsko-wieleńsko-chodzieski X. G a j  o w i  e- 
c k i  z Chodzieżą. 13) Na okręg wyborczy wschow- 
sko-leszczyński pozwolono delegatom na zawarcie 
kompromisu. 14) Na okręg wyborczy babimojsko 
międzyrzecki X. prałat Wl. E n n  z Pszczewa. 15) 
Na okręg wyborczy powiat bydgoski miejski i 
wiejski p. E. R o g a l i ń s k i  z Królikowa.

Równocześnie także ogłosił komitet centralny 
wyborczy na Prusy Zachodnie i Warmię następu­
jącą odezwę:

Rodacy! Niedaleko termin wyborów do parla­
mentu rzeszy niemieckiej; 15 bowiem czerwca 
macie stanąć u urny wyborczej. Potrzeba więc 
zdwojonej gorliwości, aby w tak krótkim czasie 
zorganizować szeregi wyborców naszych. W alka 
nas czeka tem cięższa, gdyż znaczna liczba ludu 
naszego, wyszedłszy na robotę do innych pro win 
cyj, nie będzie w możności oddania głosu swego 
tu w stronach ojczystych na naszych kandydatów. 
Siedmiu posłów polskich wysłały Prusy zachodnie 
w ostatnim czasie do parlamentu. Daj Boże, aby 
się liczba wysłańców naszych nie zmniejszyła, lecz 
pomnożyła.

Dlatego głosujcie wszędzie zgodnie i sfornie na 
naszych kandydatów , którymi są :  1) na okręg 
wyborczy pucko wejherowsko-kartuski: p. Roman 
P o ł c z y ń s k i  z Zabiczyna w powiecie wągrowi- 
c k im ; 2) na okręg wyborczy gdański miejski : 
X. proboszcz Józef P r a b u c k i  z Łobdow a; 3) 
na okręg wyborczy gdański wiejski: p. Wiktor 
K u l e r s k i  z Copot; 4) na okręg wyborczy ko- 
ściersko- starogardzko-tczewski: p. Michał K a l k -  
s t e i n  z Klonówki; 5) na okręg wyborczy człu- 
chowsko złotowski: p. Józef P r ą d  z y ń s  k i  z Wło 
ściborza; 6) na okręg wyborczy chojnicko-tuehol- 
sk i: p. Władysław W o l s z ł e g i e r  z Szenefeldu; 
7) na okręg wyborczy sztumsko kwidzyński: p. 
Edward D o n i m i r s k i  z Łysom ic; 8) na okręg 
wyborczy świecki: p. Julian Sas J a w o r s k i  z Li- 
pieniek; 9) na okręg wyborczy grudziądzko-bro­
dnicki: p. Władysław R ó ż y c k i  z W lewska; 10) 
na okręg wyborczy lubawsko su sk i : p. Dr R z e -  
p n i k o w s k i  z Lubaw y; 11) na okręg wyborczy 
toruńsko - chełmińsko - wąbrzeski: p. Ludwik Ś l ą ­
s k  i z Trzebeza.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie  Rady miejskiej dnia 31 m aja  1893.
Przewodniczy p. prezydent F  r i e d 1 e i u.
Po otwarciu posiedzenia r. m. R e d y k  pod­

niósł, iż ostatniemi czasy odbywały się w7 sali 
Rady miejskiej nie bardzo przyzwoite zebrania, 
podczas których panow7ały krzyki i wrzaski, a 
nawet uszkodzono niektóre meble. Ponieważ takie 
zebrania nie odpowiadają powadze miejsca, przeto 
p. Redyk prosi p. prezydenta, aby na przyszłość 
pozwalał na urządzanie w sali jedynie odczytów 
naukowych lub zebrań poważnych. — Rozwinęła 
się nad tem krótka rozprawa, w której zabierali 
głos: p. prezydent F r i e d  1 e i n ,  radcy K w i a t ­
k o w s k i ,  C h ę c i ń s k i  i P a w l i k o w s k i .  Rada 
pozostawiła uznaniu p. prezydenta, na jak ie  ze­
brania zechce sali udzielić.

Na wniosek sekcyi skarbowej uchwaliła Rada 
1,000 złr. na pogrzeb ś. p. Lenartowicza.

Z porządku dziennego uchwaliła R ada :  a) Za­
twierdza się linie regulacyjne dla nowo-projekto- 
wanej ulicy, łączącej ulicę Pawią z placem Kole­
jowym o szerokości 16 metrów; b) zezwala się 
na otwarcie tej ulicy pod warunkiem, że właści­
cielka realności L 2 ul. Lubicz odstąpi bezpła­
tnie gminie m. Krakowa grunt pod ulicę wspo- 
mnioną potrzebny, oraz że ulicę tę, z wyjątkiem 
kanalizacyi i oświetlenia, odda gminie zupełnie 
urządzoną i uporządkowaną. Uchwalono.

Przyjęła też Rada wniosek sekcyi ekonomi 
cznej, na podstawie którego powierzono dostawę 
nafty na potrzeby gminy p. Jakóbowi A leksan­
drowiczowi, właścicielowi rafineryi nafty w Gor­
licach, mianowicie na czas od dnia 1 czerwca 
1893 do dnia 31 maja 1894, po cenie 17 złr. 
50 ct. za 100 ki Igr. netto (bez beczki).

Następnie przystąpiła Rada do dalszej roz 
prawy szczegółowej nad projektem kontraktu 
o dzierżawę teatru w Krakowie. Po dłuższej dys- 
kusyi uchwalono ze zmianami tylko stylisty- 
c/.nemi paragrafy od 7 do 19 włącznie.

14 II O l  IJK A.
K r a k ó w  2 czerwca.

—  Procesya  Bożego Ciała, celebrowana przez Jego 
Eminencyę Najprzewielebniejszego X. Kardynała Du­
najewskiego, wyruszyła wczoraj po godzinie 8 rano 
z katedry wawelskiej na Rynek krakowski. Otwierał 
procesyę szpaler ubogich Towarzystwa Dobroczynno­
ści, za nim szły bractwa kościelne wszystkich kościo­
łów krakowskich, a za niemi pół kompanii 56 pułkui 
piechoty z muzyką. Za tą asystencyą honorową po­
stępował orszak świeckiego i zakonnego duchowień­
stwa krakowskiego i kapituła katedralna, a za nią 
celebrans pod baldachimem, niosący Przenajświętszy 
Sakrament. Za celebransem szli naczelnicy władz: 
p. delegat Laskowski, JE. p. prezydent Zborowski, 
p. wiceprezydent Zeleski, p. prezydent Jasiński, p. 
prezydent Friedlein z gronem radców miejskich, rektor 
Uniwersytetu z prorektorem i senatem akademickim, 
p. dyrektor policyi Dr Korotkiewicz, starszy radca 
skarbowy p. Krumłowski. Za nimi szła druga połowa 
kompanii 56 pułku i korpus weteranów wojskowych, 
a dalej kilkunastotysięczna rzesza wiernych, między 
nią wielu Szlązaków i ludu polskiego, z dalekich 
stron przybyłego. Gdy procesya z ulicy Grodakiejj 
wchodziła w Rynek, oczekiwała jej tuta) cała jene- 
ralicya z komendantem korpusu JE. Krieghammerein, 
oraz cały korpus oficerów w galowych mundurach. 
Wzdłuż Sukiennic od ulicy Siennej stał sformowany 
batalion 57 pułku piechoty z muzyką i sztandarem 
i ten dawał salwy przepisane. Trzy ołtarze obeszła 
procesya bez deszczu; przed dojściem do czwartego 
rozpoczął się ulewny deszcz, procesya więc weszła 
do kościoła N. P. Maryi i tu skończyło się nabo­
żeństwo.

Zapiski osobiste* JE. Dr Julian Dunajewski 
powrócił z Wiednia przedwczoraj wieczorem.

—  Rektorem Uniwersytetu  Jagiellońskiego wy­
brany został jednogłośnie dziś w południe ponownie 
obecny rektor prof. Dr Stanisław Madeyski.

Z Uniwersytetu. Jan Stanisław Wojciech Eljasz, 
rodem z Krakowa, otrzymał dziś na tutejszym Uni­
wersytecie stopień doktora wsz.ęcłjt nauk lekarskich.
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—  Rada n ad z o rcza  krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń odbywa dzisiaj ostatnie po 
siedzenie. N a porządku dziennym dzisiejszych obrad 
stanąć ma spraw a utworzenia posady IV dyrektora 
przy krakowskiej Dyrekcyi. Na poprzednich posie 
dzeniach zajmowała się Rada spraw ą dóbr podha 
jeckich i uchwaliła sprzedawać je  częściowo w miarę 
zgłaszających się kupców, ofiarowujących korzystne 
warunki. W niosek pokucki w sprawie obsyłania w al­
nych zebrań delegatami z kraju przyjdzie na jutrzej 
sze walne zebranie i podobno otw artą nad nim bę­
dzie formalna dyskusya.

—  W alne zeb ran ie  członków Tow. W zaj. Ubez 
pieczeń, odbędzie się ju tro  w sobotę o godzinie 11 
rano. Ze w zględu, że przedmiotem narad m ają być 
w tym roku sprawy ważności w yjątkow ej, między 
niemi prawdopodobnie doniosła zmiana statutu, o któ­
rej powyżej wspomnieliśmy, nie można w ątp ić , że 
zebranie będzie liczne.

—  Dr Piotr G ross, poseł sejmowy, długoletni kie 
równik reprezentacyi lwowskiej Tow arzystwa wzaj 
ubezpieczeń i Tow arzystwa wzaj. kredytu w K rako­
wie, zrezygnował z tego stanowiska. Rada nadzorcza 
mianowała w miejsce D ra Grossa posła Wincentego 
Gnoińskiego z Krasnego.

—  Dar ś. p. W iktora O sław sk iego : posążek bron 
zowy M arsyasza, nadszedł z Paryża, pomieszczonym 
już został w Muzeum Narodowem obok zbioru dzieł 
sztuki, ofiarowanego w roku zeszłym. Posążek ten 
je s t dziełem jednego z rzeźbiarzy francuskich z cza 
sów Ludwika XIV, odznacza się wybornym ruchem 
skrępowanego u pnia drzewa Sylena i oczekującego 
na męki —  na ziemi leży fletnia. Bronz ma śliczną 
ciemną a błyskliwą patynę starożytności i dochodzi 
połowy metra wysokości.

—  N ieznane dotąd portre ty  Lenartowicza i Adama 
Mickiewicza, odnalezione w pracowni zmarłego, a za­
szczytnie znanego w emigracyi paryskiej malarza 
Kwiatkowskiego, nadesłała wdowa po nim z Paryża, 
w nadziei znalezienia w Krakowie nabywcy. Znajdą 
się one oba na wystawie prac rzeźbiarskich Lenar 
towicza i pam iątek po n im , ja k ą  urządza Muzeum 
Narodowe już z początkiem przyszłego tygodnia w swej 
sali głównej. Portret Lenartowicza malowany je st 
z natury po r. 185 3 ; głowa Mickiewicza na złoco- 
nem tle malowaną je s t po śmierci wieszcza z wra­
żenia, jakie pozostało w duszy m alarza, znającego 
dobrze, poetę.

—  Ślub. Dnia 10 b. m. o godzinie 11 odbędzie 
się w kościele 0 0 .  Kapucynów ślub panny Maryi 
Trauczyńskiej, córki Heleny z Borkowskich i śp. Jó ­
zefa T rauczyńskich , z p. Józefem Sieczkowskim, sy 
nem Franciszka i Emilii z Daukszów Sieczkowskich

—  Dyrekcya szkoły  w ydziałow ej żeńskiej zawia 
dam ia: Egzamin z uczennicami prywatnemi odbędzie 
się w dniu 24 czerwca b. r. Zgłoszenia przyjmuje 
dyrekcya szkoły do 20 czerwca b. r. Egzamin z uczeń 
nicami kursu handlowego odbędzie się w dniu 24 
czerwca b. r. w obecności delegatów władz szkolnych, 
Rady miasta, Izby handlowej i Kongregacyi kupieckiej.

—  P. Ksawery K onopka, przewodniczący sekcyi 
finansowej komitetu sprowadzenia zwłok ś. p. T . Le­
nartowicza, uprasza wszystkich, którzy listy składkowe 
p rzy ję li, aby takowe wraz z ofiaram i, złożonemi do 
biura (ul. Gołębia, L. 5), nadesłali.

   W zb io rze  rozpraw , ofiarowanym przez po l­
skich filologów, zebranym filologom w W iedniu , po­
mieszczoną została także praca prof. Dra Sternbacha, 
eo w niedzielnym Czasie przez pomyłkę pominięto.

—  Z -O g n isk a .“ Dla pomnożenia funduszu na 
sprowadzenie zwłok ś. p. T . Lenartowicza urządza 
ju tro  tutejsze Stowarzyszenie drukarzy i litografów 
„ Ognisko “ w swoim lokalu wieczorek. Program, prócz 
części muzykalno - wokalnej i deklamacyi, wypełnia 
komedya w 1 akcie Lubowskiego: K iedyż ob iad? 
Początek o godz. 8 wieczorem.

 ‘ p S tan is ław  Konopka, znany recytator, ukoń­
czywszy kurs pięciomiesięczny w swej szkole d ra­
m aturgii i deklamacyi, wyjeżdża w tych dniach w po­
dróż artystyczną. Dalszy ciąg nauk rozpocznie się 
z d. 1 września b. r

—  Do za k ła d u  kontum acyjnego przyszły już wczo­
raj pierwsze przesyłki nierogacizny, mianowicie 4 wa­
gony, zaw ierające blisko 400 sztuk. Dalsze przesyłki 
już są zapowiedziane, tak że do poniedziałku będzie 
w kontumacyi około 24 wagonów trzody.

Dzisiaj przyjął p. prezydent Friedlein grono kup­
ców i handlarzy nierogacizny, przybyłych do K ra­
kowa i wysłuchał ich życzeń.

— Spóźnienie pociągu. Dzisiejszy ranny pospie­
szny pociąg z W iednia spóźnił się o 2 godziny, wsku­
tek zepsucia się lokomotywy.

  z  W ieliczki donoszą: Z okazyi sprowadzenia
zwłok ś. p. Teofila Lenartowicza do Krakowa, urzą­
dza tutejsze gimnastyczne Towarzystwo „Sokół“ na 
swój dochód wspólny zjazd do kopalni wielickiej dnia 
11 czerwca b. r. w niedzielę, tj. w przeddzień uro­
czystości pogrzebowej.

—  Nowe urzędy pocztow e otwarte zostały z dniem 
1 czerwca b. r. w Woli Justowskiej, w pow. kia- 
kowskim, Tyśmieniczanach, w pow. stanisławowskim, 
Tartarow ie i Dorze, w pow. nadworniańskim i w P o­
borcach koło Rudek, w pow. rudeńskim

—  Z m iana w łasności, p . W incenty Liszkowski, 
Porucznik ułanów reg. królowej saskiej, nabył od pp. 
Henryków Skarżyńskich dobra rycerskie „Miedzia­
nów" za cenę 200.000 zlr.

—  U sunięcie z ław y sędziego przysięg łego ,
W  jednym  z dzienników lwowskich czytam y: Dnia 
30  m aja przed sądem przysięgłych toczyła się roz- 
prawa przeciwko kieszonkowemu złodziejowi Lipę 
Fleischm ann, oskarżonemu o to, że przed kilku ty ­
godniami na dworcu podzameckim przy kasie, wycią­
gnął Alterowi Horowitz ze Zbaraża brylanty i peiły, 
schowane w kieszeni pod kaftanem. Fleischmann, zro­
biwszy ten połów wartości około 600 złr., powierzył 
go wspólnikom swoim Szmulowi Orglowi (inaczej 
K rasnerow i) i Aronowi Entnerowi. Ten ostatni ulo­
tnił się do Ameryki. Orgel zaś , zaniósłszy koszto­
wności' do handlarza Belfa, dostał sio w ręce policyi, 
albowiem Belf p ozna ł, czyją własnością są rzeczy i 
dał znać. P rzed sądem stanęli Fleischmann i Orgel, 
Zrana wysłuchano oskarżonych i poszkodowanego. 
Ho przerw ie popołudniowej miała przyjść kolej na 
głównego św iadka Belfa. Gdy jednak  rozchodzono się 
ma obiad, sędzia przysięgły, Simche Dornhelm, przy­
stąp ił do niego na korytarzu sądowym , pochwycił 
go za surdut i zelżył ostatniemi słowy, czyniąc mu 
wyrzuty, że dwóch ludzi wydał policyi i naraził na 
krym inał. Belf, przerażony tym napadem, użalił się 
sędziemu przewodniczącem u, radcy H aydererow i, i 
ten zagaiwszy po południu rozpraw ę, ^uwiadomił o 
tem  zajściu trybunał. Przywołano świadka Belfa 
■Szczegółowo opowiedział on całe zdarzenie i wskazał 
Simcliego D ornhelm a, jako tego, który postrachem 
■chciał wpłynąć na jego świadectwo. Publiczność i 
Kędziów ogarnęło oburzenie. Law a przysięgłych w y­
l ę k ł a  się swego członka. N a wniosek prokuratora Ste- 
belskiego, z którym zgodził się obrońca Dr Horowitz,
O s u n i ę t o  n a t y c h m i a s t  D o r n h e l m a  z ł a w y
P r z y s i ę g ł y c h  i na jego miejsce wszedł zastępca

D r K ratter. Przewodniczący zaś polecił przysięgłego 
Dornhelma odstawić pod eskortą do sędziego śled­
czego. Rozprawa skończyła się późnym wieczorem 
zasądzeniem Fleischm ana na 6 la t więzienia i Orgia 
na mniejszą karę za nabywanie podejrzanych p rze­
dmiotów.

—  D rohob yck ie  Kółko n a u k o w e  odbędzie posie 
dzenie dnia 3 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali Rady 
powiatowej. Na porządku dziennym: 1) odczytanie 
protokółu z ostatniego posiedzenia; 2) referat Dra 
Fruchtm anna: „Z przeszłości Drohobycza;" 3) refe 
ra t prof. Z ycha: „Z wycieczki na Szląsk górny
w Poznańskie;" 4) luźne komunikaye i wnioski człon­
ków. Członkom przysługuje prawo wprowadzania gości,

—  W iec  ra d y k a l i s tó w  rusk ich  — jak  donosi D iło — 
odbył się w Kołomyi d. 30 maja. Uczestników było 
około 500, przeważnie włościan z sąsiednich powia 
tów. Przewodniczył wiecowi znany agitator frakcyi 
radykalno-ruskiej, D r S. Daniłowicz. Uchwalono mię­
dzy innem i: wykupić większą własność ziemską na 
korzyść gmin w iejskich; postępować solidarnie ze 
wszystkiemi stronnictw am i, które popierają zasadę 
powszechnego głosowania; protestować przeciwko 
„nadużywaniu władzy duchownej dla celów świe­
ckich." Oprócz tego wiec radykalistów  ruskich 
uchwalił wotum zaufania posłowi Pernerstorferowi za 
jego działalność parlam entarną, a wotum oburzenia 
posłowi Jaworskiemu za stanowisko „Koła" polskiego 
w sprawie reformy wyborczej.

—  A k a d e m ia  u m ie ję tn o śc i  w  W iedniu wybrała 
między innymi swoim członkiem korespondentem lir. 
K arola Lanckorońskiego, a członkiem honorowym 
L. Pasteura.

—  K a z im ierz  P o c h w a lsk i  maluje wielki portret 
Cesarza. Monarcha pozuje naszemu artyście w dwor- 
skiem Muzeum sztuki, gdzie je s t obecnie urządzona 
pracownia p. Pochwalskiego. P ortret ma być prze­
znaczony dla jednego z obcych panujących.

—  T a d e u s z  A jd u k ie w icz  —  jak  donosi N . f r .  
Presse —  przybył do Zofii, gdzie ma malować uro­
czysty wjazd książęcej pary bułgarskiej do stolicy 
w dniu 5 b. m. •

—- K o ch a ń sk a  występuje od soboty w teatrze 
Krolla w Berlinie.

-— Ignacy  P a d e r e w s k i  od kilku dni bawi w P a­
ryżu. Paderewski w towarzystwie Górskiego, Stojow- 
skiego i panny Szumowskiej, której koncert w P a­
ryżu wielkie miał powodzenie, w yjadą wkrótce do 
Anglii i odbędą tam niewielką podróż artyslyczną, 
występując po drodze z koncertami.

- -  Jeden z  o so b is ty ch  p r z y ja c ió ł  M ic k ie w ic z a  
umarł przed kilkoma dniami w Rzymie. Był to Jan 
Scovazzi, bibliotekarz Izby poselskiej, i sam pisarz 
wielkich zasług. Znał on Mickiewicza we F raneyi i 
Szwajcaryi. Posiadał liczny zbiór listów własnorę­
cznych Adama Mickiewicza. Jan Scovazzi liczył 85 
lat skończonych. Żona jego , która go przeżyła, jest 
Szwajcarką. Scovazzi zostawił ciekawe, nieogłoszone 
drukiem pam iętniki, pełne wspomnień i najciekaw­
szych szczegółów o Mickiewiczu. (K ur. W arsz.).

P a n n a  N ata lia  M o dló w na  z  K a l i s z a ,  ceniona 
jako portrecistka, przebywa od r. 1879 w Hanowe­
rze, gdzie zjednała sobie uznanie. Panna Modlówna 
pracowała początkowo w D reźnie, następnie w Rzy­
mie, Paryżu i Dusseldorfie. W ostatnich czasach a r ­
tystka wykonała dwa portrety księżnej Albrechtowej, 
tudzież grupę portretow ą rodziny wielkiego łowczego 
v. Yeltheim.

—  W ydalan ia  o bcy ch  pod dan ych  z  Rosyi.  W arsz. 
gub. Wiedom. piszą: W ładza gubernialna otrzymała 
niedawno wiadomość, iż na folwarku Chodów, w po 
wiecie kutnowskim, należącym do m ajątku von Tre- 
skowa, wbrew przepisowi z dnia 14 marca 1887 ro 
ku, je s t rządcą poddany pruski, F ryderyk  Preissen- 
dorf. Przeprowadzone na miejscu śledztwo, wykazało, 
iż P reissendorf do prowadzenia interesów nie został 
upełnomocniony formalnie, niemniej jednak faktycznie 
zarządza folwarkiem i rozporządza się w nim, we­
dług jego słów własnych, podług wskazówek w ła­
ściciela. Jednocześnie w majątkach von Treskowa 
w tymże powiecie zauważono stopniowe wzrastanie 
liczby przebywających tam cudzoziemców, z których 
czterej: Ferdynand Schatz, H enryk Eckart, Tauchert 
i Michał Gustowski zajmują stanowiska takież, co 
1 reissendorf, co je s t przeciwne prawu z dnia 14-go 
marca. W skutek tego H urko, po przedstawieniu całej 
sprawy, rozkazał usunąć wspomniamych pięciu cudzo­
ziemców od zajmowanych przez nich obowiązków, po­
zostawiwszy właścicielom majątków termin trzecli- 
miesięczny do zastąpienia ich poddanymi rosyjskimi.

—  Z Ł o d z i  donoszą: Znaleziono tu zwłoki Chai 
Kaftalowej, córki Jakóba Icka Berkholca. Sekcya są- 
dowo-lekarska w ykry ła, że śmierć nastąpiła przez 
powieszenie. Aresztowano w tej sprawie ojca denat­
ki, b ra ta , siostrę i służącą. Istnieje przypuszczenie 
strasznej zbrodni. Śledztwo w toku.

—  T h e a tr e  Libre paryski wystawił onegdaj głośną 
sztukę przedstawiciela najmłodszej dramaturgii nie­
mieckiej G erarda Hauptmanna p. t. Tkacze. Pierwsze 
akty przyjęto oklaskam i; podczas ostatnich scen 
rozległy się gwizdania jednej części publiczności. 
D yrekcya ma podobno zamiar przedstawić kolejno 
wszystkie dzieła Hauptmanna.

—  M aestro  M a sc a g n i  przesłał już partyturę no­
wej swej opery R a tc liff  dyrekcyi królewskiej opery 
w Berlinie. Pierwsze przedstawienie odbyć się ma 
w październiku b. r. —  W Londynie cieszy się nie 
zwykłem powodzeniem ludowa traw estacya pierwszego 
dzieła Mascagni’ego p. t. Chevaleria costerana. L i­
bretto napisane je s t w żargonie angielskich majtków 
i włóczęgów ulicznych.

—  E ly se e  R ec lu s ,  znany francuski geograf i gło­
śny „teoretyczny anarchista," wyjeżdża w tych dniach 
na parowcu „La P lata" do B razylii, ażeby przepro­
wadzić na miejscu studya do ostatniego tomu olbrzy­
miego swego dzieła o Brazylii. Dzieło p. Reclus liczy 
dotychczas 18 tomów.

  Nekrologia. Franciszek Serafin M ń t y a s ,  radca
Sądu krajowego w Krakowie, przeżyw szy lat 65, za­
opatrzony św. Sakramentami, zmarł wczoraj o godz.
4 rano. Ś. p. Maty ós pochodził ze starożytnej familii 
węgierskiej, z której jeden członek za czasów Maryi 
Teresy osiadł i ożenił się w Czechach. Urodzony 
w Czechach, syn właściciela majętności ziemskiej, po­
święcił sie zmarły studyom praw niczym , po których 
ukończeniu dwa lata gospodarował na w si, poczem 
wstąpił w Galicyi do urzędu i do ostatnich chwil 
w zawodzie sędziowskim pracował. Cichy, skromny, 
usuwający się zawsze w zacisze domowego życia, 
ś p Matyńs jako urzędnik, pracował zawsze z całą 
sumiennością’ i gorliwością, ożywiony szczerą miłością 
do swej przybranej ojczyzny. Zmarły pozostawia 
wdowę Franciszkę, córkę ś. p. Jana Jakubowicza, 
w łaściciela dóbr Sosnowice, w pow._ wadowickim, i 
troje dzieci. Pogrzeb odbędzie się ju tro  o godz. 3 
po południu.

—  Katarzyna z Michaloków P i e t r z y k o w a ,  oby­
watelka miasta Podgórza, przeżywszy lat 60, zmarła 
wczoraj.

Repertuar teatru krakow skiego.
W  sobotę 3 czerwca dziesiąty gościnny występ 

Ireny T r a p s z ó w n e j :  N ow y d z ie n n ik , komedya 
w 3 aktach Michała Bałuckiego.

W niedzielę 4 b. m. jedenasty  gościnny występ 
Ireny T r a p s z ó w n e j :  Koniec Sodomy, dramat 
w 5 aktach Hermana Sudermana.

We wtorek 6 b. m. dwunasty gościnny występ 
Ireny T r a p s z ó w n e j :  Grube ryby  komedya w 3 
aktach Michała Bałuckiego —  zakończy po raz pierw ­
szy: Lekcy a deklam acyi, fraszka sceniczna w 1 
akcie M aryana Gawałewicza.

— Dnia 31 maja pochmurno, kilka razy deszcz ; 
ciepłota od —J—8*6 doszła do -j-1 7 '8  C. Dnia 1 czerwca 
przed południem deszcz, po południu pogoda; ciepłota 
od - j-1 0 ‘6 doszła do —j—18*2 C .; Ciśnienie powietrza 
zwolna rośnie. Dnia 2 czerwca o godz. 6 rano stan 
barometru 741‘2 m m ., ciepłota —f-11*8 C. W iatr 
północno - wschodni, pochmurno.

W sobotę dnia >3 czerwca: św. Klotyldy król. 
Pauli.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie  z targu zbożowego  naKleparzu.

K r a k ó w  2 czerwca.
Tendencya zniżkowa, jaka z końcem zeszłego 

tygodnia dość ostro wystąpiła, uspokoiła się tym­
czasem , a jakkolwiek pod naciskiem znacznych 
zapasów ceny zboża nie mogą się podnieść, to 
jednak dalszy spadek został na razie powstrzy­
many.

Na targu dzisiejszym odbyt był również ogra 
niczony, jednakowoż chęć do kupna była przecież 
więcej ożywiona jak we wtorek. Cena pszenicy 
utrzymała się i zwłaszcza transitowej pszenicy za­
kupiono pare większych partyj. Odbyt na żyto 
był trudniejszy, gdyż zapotrzebowanie jest bardzo 
małe i sprzedający zmuszeni byli ustępować z cen 
dotychczasowych 5 — 10 ct. —  Jęczmień napotyka 
odbyt słaby. Owies poszukiwany.

Płacono pszenicę białą 9-—• do 9 20, czerwoną 
9T 0 do 9 ’40, żółtą 9 ’— do 9 40 złr.; żyto 7‘25 
do 7 60 złr.; jęczmień browarny 6 40 do 6'60, na 
kasze 6-— do 6'20 złr.; owies 6’80 do 7-25 złr.; 
rzepak — •—  do — *— złr.; koniczynę czerwoną 

do — , białą — do —  z łr .; wszystko za 100 
kilogramów.

B ank g a l ic y jsk i  d la  handlu i p rz em y s łu .

Telegramy własne „Czasu".
W iedeń 2 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­

niu komisyi wojskowej delegacyi węgierskiej o- 
bawiają się w kołach węgierskich burzliwych roz­
praw. Przedmiotem ich będą odpowiedzi ministra 
wojny na rezolucye, w zeszłym roku uchwalone. 
Jutro po południu wypowie Kalnoky expose w ko­
misyi spraw zagranicznych delegacyi węgierskiej, 
a w poniedziałek rano w komisyi austryackiej.

W i e d e ń  2 czerwca. Frem denblatt pisze: Taaffe 
udaje się na dłuższy pobyt do Elliscbau. Można 
z tego wyciągnąć wniosek, że narady ministrów 
nad sprawami czeskiemi doprowadzone zostały do 
końca. Równocześnie jednak można przypuszczać, 
źe nie stoimy jeszcze bezpośrednio przed ważny­
mi krokami rządu, albowiem gdyby takie kroki 
były zamierzone, nie udałby się prezydent mini­
strów na wypoczynek, którego mu po tak długiej 
i żmudnej kampanii parlamentarnej wszyscy z ser­
ca życzą.

Po 2*t a ń 2 czerwca, 
uiński z Wrześni.

Umarł hr. Edward Po-

Telegramy biura koresp.
W iedeń 2 czerwca. Hr. Taaffe wyjechał dzi­

siaj rano do Ellischau.
W ie d eń  2 czerwca. Komisya dla budżetu ma­

rynarki delegacyi węgierskiej przyjęła bez zmiany 
ordinarium i extraordinarium tegoż budżetu. Pod­
czas dyskusyi zabierał kilkakrotnie głos admirał 
Sterneck.

Komisya wojskowa delegacyi węgierskiej obra­
duje nad budżetem, tudzież nad odpowiedzią mi­
nistra wojny, daną na zeszłoroczne uchwały dele­
gacyi.

W ie d e ń  2 czerwca. Dzisiaj odbyło się cią­
gnienie losów z roku 1864. Pierwsza wygrana 
padła na seryę 366, Nr 88; wygrana 20.000 złr. 
na seryę 2.647, Nr 69; 10000 złr. na seryę 758, 
Nr 20 ; po 5.000 zlr. na seryę 758, Nr 11 i na 
seryę 2.408, Nr 37. Dalej wylosowano następujące 
serye: 243 , 382, 448, 615, 1.263, 2.214, 2.221, 
2.260, 2.458, 2.535, 2.595, 2 659, 2.803, 3.020, 
3.297, 3.330, 3.393, 3.502, 3 .514, 3.699, 3.834 
i 3.957.

G astein 2 czewca. Wczoraj przybył tu nie­
miecki ambasador Reuss na dłuższy pobyt kura­
cyjny.

G d a ń s k  2 czerwca. Onegdaj po przejażdżce 
morskiej wziął cesarz udział w obiedzie, wydanym 
przez korpus oficerski przybocznego pułku huza­
rów i wzniósł toast na cześć pułku. Cesarz odje­
chał o g. 10V2 wieczorem.

W domu Towarzystwa strzeleckiego odbyła się 
wieczorem uczta, urządzona przez szefa firmy 
Schichau. Toast austro-węgierskiego oficera mary­
narki Sellnera na utrwalenie ścisłych węzłów, łą ­
czących Austro-Węgry z Niem cam i, przyjęty zo­
stał z wielkim entuzyazmem.

B e r l in  2 czerwca. Cesarz przybył tu wczoraj
0 g. 7Y4 z Gdańska i udał się wprost do zamku 
królewskiego.

Berlin 2 czerwca. Wczoraj przybył tu hrabia 
Turynu, powitany serdecznie na dworcu przez ce­
sarza.

Berlin 2 czerwca. B erliner Tageblatt otrzy­
muje z Mombasy następującą wiadomość: Angiel­
skie towarzystwo wschodnio-afrykańskie opuściło
1 kwietnia Ugandę. Jeneralny konsul angielski 
Portal, wysłany ze specyalnemi poleceniami do 
Ugandy, wywiesił flagę angielską i ogłosił angiel­
ski protektorat nad Ugandą.

Pary® 2 czerwca. Izba uchwaliła nawczoraj- 
szem posiedzeniu projekt ustawy, dotyczący po­
działu okręgów wyborczych, zmieniła atoli uchwałę, 
powziętą w poniedziałek, w ten sposób, że od 
prawa biernego wyboru wykluczeni są tylko pu­
bliczni fankcyonaryusze i duchowni, pobierający 
państwową pensyę.

Pary® 2 czerwca. Na odbytej wczoraj radzie 
ministrów odczytał minister marynarki Rieunier 
techniczne sprawozdanie jenerała Doddsa o ope 
racyach wojennych, dokonanych w Dahomeyu 
Sprawozdanie stwierdza, że municya karabinu 
Lebla nie doznała wcale pogorszenia i nie uległa 
zepsuciu wskutek zmian pogody. Wojska skła­
dające ekspedycyę używały równocześnie bez 
dymnego i zwykłego prochu strzelniczego, przy- 
czem uczyniono doświadczenie, że te oddziały, 
które używały prochu zwykłego, poniosły więcej 
strat.

Pary® 2 czerwca. Podczas bankietu wydane­
go wczoraj przez redakcyę Journa l des Dćbats, 
przemawiał Leon Say. Mówca zaznaczył, że poje 
dnani z Rzecząpospolitą monarchiści, muszą być 
przyjęci do Republiki; ustawy wojskowe i szkol­
ne pochwalał, lecz zarazem wyraził przekonanie, 
że ich przeprowadzenia nie należy dokonywać 
w sposób gwałtowny i despotyczny. W dalszym 
ciągu występował przeciwko socyalizmowi, żądał 
zmniejszenia wydatków i zakończył słowam i: pro­
gram liberalny polega i zawsze polegać będzie na 
obronie wolności obywateli.

Pary® 2 czerwca. Dubost mianowany został 
jeneralnym sprawozdawcą komisyi budżetowej.

Pary® 2 czerwca. Według wykazu Kas oszczę­
dności w ostatnich dziesięciu dniach ubiegłego 
miesiąca zwroty wkładek przewyższały napływ  
wkładek o 1,625.000 fr.; sprzedaż renty wynio 
sła 9,950.000 fr.

Bzy ni 2 czerwca. Dnia 12 i 15 czerwca od­
będzie się konsystorz papieski. W allokucyi swej 
dziękować będzie Ojciec św. za hołdy, złożone mu 

powodu jubileuszu biskupiego i zamianuje pię­
ciu lub sześciu kardynałów, między tymi arcybi­
skupa z Bordeaux, biskupa zR od ez , członka za­
konu Barnabitów O. Graniello i jezuitę Steinhu- 
bera.

Rzym 2 czerwca. Dwunasty międzynarodowy 
kongres lekarski odbędzie się w Rzymie. Obrady 
toczyć się będą od dnia 24 lipca do 1 paździer­
nika.

Rzym  2 czerwca. Na wczorajszem posiedze 
niu bronił kanclerz skarbu w dłuższej, oklaskami 
przyjętej mowie projektu ustawy pensyjuej. Na­
stępnie przemawiał szereg mówców za i przeciw 
ustawie. Głosowanie odbędzie się dzisiaj.

Londyn 2 czerwca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby niższej oświadczył Grey, że nie leży 
w interesie państwa, ogłaszać jakąkolwiek da­
wniejszą korespondencyę, dotyczącą trójprzymie 
rza. Co do użycia angielskich sił wojennych nie 
poczyniono zresztą żadnych Izbie nieznanych 
przyrzeczeń. Od czasu oświadczeń, złożonych 
dnia 4 czerwca 1891 r. przez poprzedni rząd, nie 
zaszła żadna zmiana, ani nie przeprowadzono ża­
dnej wymiany pism.

Londyn 2 czerwca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby niższej żywą dyskusyę wywołała 
wniesiona przez Wyndbama poprawka do § 3 
bilu home-rule, według której irlandzkiemu ciału 
ustawodawczemu miała być odjętą kontrola nad 
władzami policyjnemi. Po przemowie Gladstona, 
odrzuciła Izba poprawkę Wyndhama bez głoso­
wania.

Londyn 2 czerwca. Izba niższa odrzuciła po 
półtrzeciagodziunej dyskusyi 241 głosami przeciw 
203 wniosek Forstera w sprawie odroczenia obrad 
Izby. Wniosek ten miał na celu założenie protestu 
przeciw wzrostowi zbrodni w pewnej części Irian 
dyi i wyrażenie rządowi nagany, iż nie zarządza 
odpowiednich środków sanitarnych.

Londyn 2 czerwca. Podług urzędowego ob­
wieszczenia, zaślubiny księcia York z księżniczką 
Maryą Teck, odbędą się 6 lipca w kaplicy pałacu 
królewskiego Saint James w Londynie.

Londyn 2 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Panamy: Podług wiadomości otrzymanych z Ma- 
naguy, zyskały oddziały rewolucyjne zupełną prze­
wagę. Prezydent Nicaraguy, Dr Sacaza, poddał 
się powstańcom i przyjął ich warunki.

Londyn 2 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Panam y: Po dym isyi. prezydenta Sacazy udał 
się prowizoryczny rząd do Managua i objął kiero­
wnictwo rządów bez oporu i rozruchów.

Londyn 2 czerwca. Townsend, ów robotnik, 
który przed kilku tygodniami wysłał list z po­
gróżkami do Gladstona, został uwolniony, jako 
niepoczytalny.

Londyn 2 czerwca. W Molloney koło Tulla 
(Irlandya) strzelono znienacka do zbierającego 
czynsz dzierżawny zarządcy dóbr, który odniósł 
ciężką ranę. Siedm osób aresztowano. Sprawcy 
dotychczas nie wykryto.

K onstantynopol 2 czerwca. Irade sułtań- 
skie dozwala gregoryańskiemu arcybiskupowi 
w Jerozolimie, msgr. Kirimianowi, który przed 
rokiem wybrany został ormiańskim katholikosem, 
złożyć poddaństwo tureckie. Kirimian uda się 
niebawem do Eczmiadzynu.

K onstantynopol 2 czerwca. Depesza, na­
deszła do poselstwa angielskiego z Bagdadu, do­
nosi o pojawieniu się cholery w Bassorah - Sama- 
rah nad Tygrem.

Lizbona 2 czerwca. Izba deputowanych przy­
jęła traktat handlowy z Hiszpanią.

B e l g r a d  2 czerwca. W rudnickim okręgu 
wyborczym odniosła całkowite zwycięstwo lista 
radykalna. Z wiejskich okręgów wyborczych w y­
brano ostatecznie 97 radykalnych i 6 postępow­
ców. W całym kraju wybrano 120 radykalnych, 
10 postępowców i 1 liberalnego. Oprócz tego 
przyjdzie jeszcze do trzech wyborów ściślejszych. 
W wiejskich okręgach wyborczych oddano wo 
góle 195.932 głosów na kandydatów radykalnych, 
24.012 głosów na kandydatów postępowych, w mia­
stach około 80C0 głosów na radykalnych, a 2000 
głosów na postępowych. Ogólna liczba głosują­
cych jest o 6000 mniejsza, niż liczba głosów, od­
danych podczas wyborów w dniu 25 lutego b. r.

Bukareszt 2 czerwca. Sesya parlamentu zam­
knięta została wczoraj orędziem królewskiem. W 0 - 
rędziu dziękuje król parlamentowi za rozwiniętą 
skuteczną działalność, a następnie podnosi, że 
gorące przyjęcie, zgotowane następcy tronu i jego  
małżonce, jest dowodem, jak wielką wagę przy­
kłada kraj do związku, zawartego przez następcę 
tronu.

Petersburg 2 czerwca. Car wystosował do 
jenerał-gubernatora Moskwy w. ks. Sergiusza 
list, w którym dziękuje mu za jego gorliwe sta­
rania około rozwoju instytucyj, przyczyniających 
się do wzmożenia dobrobytu oraz około porządku 
w Moskwie, i w którym oświadcza mu, że na 
znak swego uznania nadaje mu order Włodzimie 
rza pierwszej klasy.

Ulowy Jork  2 czerwca. Na parowcu „Teuto­
nia" wysłano wczoraj do Europy 1,250,000 dola­
rów złota; dzisiaj nastąpić ma w ysyłka 2,750,000  
dolarów.

Chicago 2 czerwca. Onegdaj otwarta została 
marmurowa sala niemieckiego oddziału wystawy  
sztuki. Ostatnie pismo prezesa amerykańskiego ko­
mitetu dla rozdzielania nagród, Thacbera, w y­
stosowane do zagranicznych komisarzy, wywo­
łało korzystne wrażenie. Wkrótce odbędzie się  
prawdopodobnie wspólne zgromadzenie komisyi 
nagradzającej i komitetu zagranicznych wystaw­
ców. Thacher uzasadniał swoje stanowisko w ten 
sposób, że musi postępować według ustawy, uchwa­
lonej przez kongres; ustawa zaś ta przyjmuje sy­
stem rozdzielania nagród przez jednego sędziego. 
Nie jest atoli wykluczonem, że sędziemu przyda­
nych być może kilku nieurzędowych rzeczo­
znawców.

Chicago 2 czerwca. Przewodniczący amery­
kańskiego komitetu nagród, Thacher, odpisał ko­
misarzom zagranicznym, że stosownie do ich pro­
śby, mogłoby być mianowanych dwóch albo w ię­
cej sędziów, celem oceny poszczególnych przed­
miotów wystawowych.

W aszyngton 2 czerwca. Departament stanu 
otrzymał urzędowe doniesienie, że prezydent Ni­
caraguy, Dr Sacaza, po podpisaniu warunków po­
koju, złożył swój urząd.

G uayaquil (Ameryka południowa) 2 czer­
wca. Wczoraj dało się tu uczuć silne trzęsienie 
ziemi. Prócz kilku innych domów, zawaliło się 
więzienie. Wielu więźniów uciekło.

Od Administracyi  „ C z a s u !1
Dla kolonii leczniczej w Rabce nadesłano pod 

lit. M. T. 10 złr.

A A D E S - Ł A N E .

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Wychodzącego nakładem R . v. W aldheim w W ie­
dn iu  urzędowego kursbuchu D er  C o n du cteur  opu­
ścił właśnie prasę zeszyt czerwcowy, zawierający 
zupełne rozkłady jazdy letnie wszystkich kolei 
austryacko-węgierskich i parowców, dróg podró­
żnych do kąpiel i najważniejszych miejscowości 
w kraju i zagranicą, illustrowany przewodnik po 
stolicach, mapę dróg żelaznych Austro-W ęgier 
z planami sytuacyjnemi dworców kolejowych i no­
wą mapę środkowej Europy. Plany jazdy kolei 
austryackich, węgierskich, lokalnych i pobocznych 
są drukowane dla lepszego odróżnienia na różno­
kolorowym papierze. Cena tego zeszytu 50 ct. j t 
bardzo tania.

Stosunki bułgarskie. Wielkie zebranie 
narodowe w Tirnowie uchwaliło jednomyślnie pro­
ponowaną zmianę konstytucyi. W tej jednozgo- 
dności leży dowód, że usunięto wszelkie polity­
czne rozterki w kraju, że epoka kwestyj państwo- 
wo-prawnych została przemożoną' i te zarówno 
książę Ferdynand jak rząd cieszą się niepodziel- 
nemi sympatyami całego kraju. Skutku tego ko­
rzystnego rozwoju na zagraniczne stosunki nie 
można zapoznać i zdaje się, że także wkrótce u- 
staną dosyć naprężone stosunki bułgarsko-rosyj- 
skie. Spodziewać się należy, te  Bułgarya na pod­
stawie tych politycznych powodzeń poświęci się 
obecnie z całą siłą korzystnemu rozwojowi eko­
nomicznemu wewnątrz kraju. (802)

U w a g a  Ra ten  zu ah  
w yp alony  w  k ork u , tu ­
d zież  na czerw o n ą  e ty ­
k ie tę  o r la  p o leca  s ię  

ja k o  och ron ę  przeciw  
częstym  fa-łszowaniom
Mattoniego G iessfiler S a u e r im .

(256 4-
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D r  J a n  l l e ^ i e c
ordynuje jak  dawniej w zakładzie kąpie­

lowym w Rymanowie.  (1311 1-3)

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie  i g a rd e ro b ą  dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 

przystępnych, polecam się łaskawym względom.

TI ary a S iem iń sk a
wr Krakowie, ulica Sław kow ska L. 20.

K lB iA  TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  2 czerwca 2 godzina 30 min. po poł.

a g papier, opod.. 
■g >> srebrna „

V 4°/0 złota . . . 
5 4% koronowa 

Akcye ban. ausst.-w. 
„ kredytowe .

Londyn ..................
N apoleony.............
D u k aty ..................
M ark i.....................
4% Renta węg. kor. 
4% „ „ złota
Losy prem. węg. . 
Losy tureckie . .

złr. ct.
98 25 
97 95 

117 55 
96 40 

986 — 
341 25 
123 40 

9 80 
5 85 

60 27 y, 
95 — 

116 15 
148 — 
50 - -

złr. ct.
A nglobank 151 75
U nion ..................... 256 50
Bankverein . . . .  1123 25 
Akcye Lśinderbank. 253 10 

„ kol. Kar. Lud. |218 — 
„ „ lwowsko- I

czemiow. 259 — 
„ „ połudn. . 107 37

E lb e th a l ............
Nordbahn . . . .  
Staatsbahn . . .
Alpin

Ruble
Usposobienie giełdy: spokojne.

B e r l i n  2 czerwca.
Banknoty austr.. . |165 85 
Krótki Wiedeń . . 1165 60 
Banknoty ro s .. . . [214 50 
5V0 Listy zast.pols. 1 66 30

Akcye tytoniowe 
"  b le ...................

239 — 
2950 

310 — 
51 40 

182 50 
129 —

4°/, Listy likw. pols.' 65 90 
Akc. kol. Kar. Lud i - - - - - - - - -

austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

il76 75 
214 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Michał Chyliński.

ESmS&j ** kantor wymiany lilii c. k. npr*. gal. Banka hipotecznego
sprzedaje pod n*jkor«v»tuiejB*eau « v i u i t o  a m  ”  r

w  Kjraliowie, R y n e k ,  Ł. 3 0 .
jjl»ny Z le c e n ia  z  p r o w in c y i  u s k u te c z n ia  a ię  
odwrotna poeztą bez doliczenia prowisyi,
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Za duszę ś. p.

Eugenii J a n u s z k i e w i c z o w i
jako w pierwszą rocznicę śmierci 

odbędą  się

j f l s z e  ś w i ę t e
w kościele św. Barbary

w poniedziałek d. 5 czerwca b. r.
o godz. 9 rano.

N a i i P 7 v r i o l / Q  młoda ~  do naukil l d l l u f c J u lG ftC l drzedmiotów w szko 
łach 4 -klasowych wymaganych, przyjmie 
miejsce na wsi za miern. wynagrodzeniem.

Również gospodyni do większego 
gospodarstwa.

Wiadomość w Biurze stręczeń Maryi 
Mikulskiej w Krakowie, przy ulicy Gołę­
biej pod L. 16. (1306-1 3)

Do zarządu dóbr Radwan,
poczta Szczucin, potrxebny jes t  xa- 
raz bezpłatny, praktykant gos­
podarczy. — Świadectwa lub odpisy 
z ukończonych szkół należy przedtem na­
desłać pod powyższym adresem. (1308-1-8)

A P T K K A
w mniejszem mieście zachodniej GU- 
liey i, j e s t  / a r a /  d o  s p r z e ­
d a n ia .  —  Bliższych wiadomości 
udzieli J a n  N i e s i o ł o w s k i ,  ap tekarz  
w Tarnowie (13241-3)

Dobra Dynów
w powiecie Brzozowskim (poczta i te ­
legraf w miejscu), obejmujące 570 m. 
roli, 50 m. łąk, 5 m. ogrodu, 3 m. 
powierzchni zabudowanej, 569 m. lasu, 
są z całym inwentarzem żywym i mar­
twym do nabycia. Bliższych informa- 
cyj o cenie i warunkach udz.eli Z a ­
rząd  dóbr Dyno'w. (1309-1-3)

D obra tab u larn e
Radocza,

obejmujące 472 morgów obszaru, p o ­
ł o ż o n e  p rzy  sa m y m  g o ś ­
c iń c u  k r a jo w y m  w  o d d a ­
le n iu  3  k i lo m e t r ó w  od  
m ia s t a  11 a d o w i c  i s t a c y i  
k o le i ,  są z wolnej ręki wraz z ca­
łym inwentarzem oraz z całym obsie­

wem do sprzedania.
Bliższa wiadomość u adw okata  Dra 

Iwańskiego w Wadowicach. (1322-1-2)

S tro icie la  fortepianów i m echanika
poleca (1295-3-3)

s k ła d  f o r t e p ia n ó w  W iktora  
Barabasza I Sp., ul. Floryańska 1. 6.

W szelkie naczynia
ze szkła, porcelany, m a r a n i i alabastru

przy jm uje
do klejenia niżej podpisana. Klejenie 
to Jest nadzwyczaj trwałe, ponieważ 
można wszystkie płyny w tem utrzy­

mywać i gotować.
K. Hanuszkiewiczowa w Krakowie,

ul. D ie tla  105 (o b -k  W ielopola) oficyny I  piętro , 
drzw i 8. (1284 2-3)

Materye kościelne,
T uw alnie , Szlaki do kap I do 
ornatów , S tu ły ,  Sukienki na 
pu szk i, Bursy, Freudzie, Ga­

lony, K utasy itp. polecają

PORĘBSKI & ZIMLER
w KRAKOW(1275 2-loj

Gotowe Sza ty  kościelne wykonywują 
szybko i starannie.

Dwa kotły parowe
.otąd w użyciu, każdy o 48 m2 po­
wierzchni ogrzewalnej, z bulierami, 
.rmaturą na 4 '/2 atmosfer ciśnienia, 
tojedynczo lub obydwa do sprzedania 
ir P i e r w s z e j  T a r n o w s k ie j  
C e g ie ln i  i  T a r t a k u  p a r o ­
wym na R u d a c h  pod Tarnowem. 

(1273-5-6)

Ma B o ż e  C ia ło  i o k t a w ę
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. W  lad. M iłkowskiego
w K rakow ie

po leca:

Processio  in solemnitate 
Corporis Christi

wielkie folio, oprawne Itarilzo ozdo 
linie, pąsowo, ze złoceniami, po cenie 

O zła. 50 centów.
T ak że: (1270-3 6)

Chwila adoracyi ozdob. wyd., 10 cent. 
Dwie godziny adoracyi str. 108, 10 ct.

Najnowsze wydawnictwa 
K S I Ę G A R N I

Spółki Wydawniczej Polskiej
w K r a k o w i e

Karol Gide.
Zasady ekonomii społecznej

■i. 3 wydania oryginału  francuak. p rzełoży li : 
S t. B artynow ski, A. K rzyżanow ski, J .  M akarewicz 

i K. Midowicz, pod kierunkiem  
Prof. Drn J. Leo.

8-o, str . 511, w trw ałej opraw ie płóc. zła. •*•&*».
Konstanty Górski, 

p ułkow nik  p iechoty , przed tem  kap itan  
k w a 'e r m istrzu wstwa generalnego.

H is to r y a  p ie c h o ty  p o lsk ie j
na podstaw ie nowo odnalezionych a n iezużytko 

w anych jeszcze  źródeł, 
w 8- :e, str. 271. Cena zła. 3-00. 

Aleksander Wybranowski.
Dawne dzieje

wspomnienia ubiegłych lat.
(Dawne rody , lasy, d rogi, zajazdy . — W ychow anie 
na dw orach. — P an n y  respek tow e, rezydenci i re- 
zydentk i. — J a k s i e  baw iono i kochano. — Dawne 
fig le.—W pływ  dw oru na ch a ty .— Stosunek  „Pana" 
do p o d d a n y ch ,— W dzięczność w łościan. — W y ­
praw a m łodzieży do szkół. — W iaru sy  N apoleoń­

scy z w ojny narodow ej 1830 r. itd.), 
w 8 -ce , str. 144. — Cena zła. 1 * 4 0 ,  ozdobnie 

opraw ione zła. 1 * 8 0 .  (1181 8-10)

Ludw ik Dębicki.
Z t e k i  d z i e n n ik a r s k ie j

pogadanki lite rack ie , rozb io ry  i uw agi do tyczące 
l ite ra tu ry  osta tn ich  la t  5-ciu, 

w 8-ce, str. 386. — C ena zła 1 'B O .

!• piętro
obejmujące: 6 pokoi, 2 przedpokoje, 
kredens, kuchnię itd. — jest od Igo 
lipca b. r. do w yna jęc ia  przy ulicy 
S t u d e n c k i e j  pod L. 7. (1226 4 5)

999999999999999999
;  ^ B L A * C  *

> \v !U JODZIE ZilAZś NIEZMIENNY!

<J>

nrv-YomK Aprobowane pn«2 
A kadem ią m edyczną 

j\v P a ry ż u , adoptow ane 
Jprzez F o rm u la rz  ofC- 
c ia in y  francusk i, sank  

td t t  ci on cw an e  przez ra d ę  tise
M edyczną w P e te rsk u rg u .

oflM—i  Wmi
P o s ia d a jąc e  ró w n o cześn ie  w ła sn o śc i j  o da ^

Śnie kanałów , humory,  etc.) słabości, p r z e - m  
ciw k tórym , zw ykłe żelazo jes t z u p e ł n e j

9  i żelaza , p ig u łk i  te s k u tk u ją  w y łą cz n ie , w e 
9  w szy s tk ic h  ro d za jach  ch o ró b  k tó re  w y w o - ©  

łuje”zaro d ek  sk ro fu lic zn y  {puchliny, ratka- 9

:bezskutećzuem; w Chlorozie’ (bladaczce), ^  
w L eu co rrh ee  (białych upławach) w  Amo- ®  
A  n o rrh śa  (zatrzymanie zupełne lub częścic 9  
we regularności/, w  Suchotach, w  Syfilis a a  

®  o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają one 
®  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwv- ®  
©  czaj silny, do podżywiaria organizmu i do ©  

, wzmacniania konstytucji limfatycznyc: a  
 ̂ słabych lub osłabionych. ;.*
I N .B .— jo d  nieczystego lub zeps itegc ®  
| żelaza, jest lekarstwem niepewnesn, roz ©  
I drzażniającem. jako  dowód czy stości i ©  

autentyczności prawdziwych P ig u łek  a  
' B U ncarda. żądać należy, naszą pieczęó na — 

9  srebrze i podpis nasz ni- /  ą •
9  niniejszy położony u spo- r f 9  
0  du zielonej etykiety. , ------------------------9

9  Aptekarz w Paryżu  r d s  b o s i i . h t s -  40 ®
®  wTSTMaBAC arą ©
9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9

(166 28 52)

jak perty!
o siągnąć  m ożna p rzez  codzienne rży w an ie

c. i k . austr. węg. i k r. gr. nadw . d en ty s ty
l ira  P nnna M0,1 > »n»ter>im«. do
U la  rUppa nst, k tó ra  je s t  gruntow nym  
środkiem  przeciw  w szelkim  chorobom  u s t i zę­
bów, a w po łączeniu  tegoż proszku do zę­
bów lub pusty do zębów u trzym uje z a ­
w sze zęby zdrowe i piękne.

Itru Poppa plomba do zębów do 
w ypełniania  sam em u dziuraw ych zębów.

Ora Poppa mydło ziołowe przeciw  
w yrzutom  skórnym  i d la  kąp ie li.

Ora Poppa mydło z olejku sło­
necznikowego j e s t  najlepszem  i najtań- 
szem  m ydłem  toaletow em .

Dra Poppa Odaline des Indes, dzi­
wnie sk u teczn y  śro d ek  n a  k ru ch ą  i p o pękaną  
skórę . P rz y  częstem  używ aniu  sk ó ra  s ta je  się 
aksam itno m ięk k ą  i w ytrw ałą  p rzeciw  zm ia­
nom pow ietrza.

Ora Poppa Violet Soap, trw ałe  angiel. 
m ydło z silnym  zapachem  fiołkow ym , 50 c.

Ora Poppa puder Veloutine, najl. 
francusk i g a tu n ek  bez o łow iu , dobrze  tkw i 
bez farbow ania, 75 c.

Dra Poppa Gau de Quinine, najl. 
esencya do m ycia włosów, wzmac. porost, 75 c.

Or. J. O. Popp, c. i k. austr. i k r. gr. 
nadw. d en ty s ta  w W i e d n i u .

S kłady  m ają  w Hrakowie wszystkie 
apteki, tudzież  W . Fenz, F . E ile , J .  Zapla- 
ta l s k i , P o ręb sk i i Zim ler, E . f tad le r  drog., 
E . Sm idowicz, R. H e rlic zk a ; dalej a p te k a rz e : 
w PODGÓRZU J .  S k ek a lsk i; w CHRZANO­
W IE  K. S p o ry sz ; w ZATORZE S. W in n ic k i; 
w W A DO W ICAC H A. P au p ee; w KENTACH 
E. S o k a lsk i; w A N D R Y C H O W IE A. M irono­
w icz; w SK A W IN IE  G. K rasu sk i; w K R Z E ­
SZOW ICACH E . R y b a c k i; w B IA Ł Y  E . K eler, 
J .  K olasza: w SUCHY K. C z e rn ick i; w ŻYW CU 
W . G raff; w W IEL IC ZC E  Br. M iczyńsk i; w 
BOCHNI M. G a tty ; w TA R N O W IE F. A dler, 
L . C hodacki, J .  tsokalski, E. R a n k ; w STAR. 
SĄCZU K. J e z ie r s k i ; w W IŚNICZU St. M ar­
kiew icz ; w GORLICACH W . R o g a w sk i; w 
N. SĄCZU W . F ilip e k , R- Ja k u b o w sk i; tu ­
dzież w szystk ie ap tek i, d rog u ery e  i parfum e- 
rye  w A uslry i-W ęgrzech . — Żadać w yraźnie 
w yrobów  P oppa . ‘ * (484-5-9)

■  P ierw sze, najlepsze, tudzież  najtańsze

źródło sprowadzania miodu  
i wosku.

Hiód różany
r b laszan k acb  po  5  k i lo , po 50 c. k ilo , puszka 
0 ct., po leca  za  g o tó w k ę  lub  za zaliczką

J e r z y  D olenec,
h an d la rz  m iodu w Łublanle (Laibach).

D la  pp. p szczelarzy , kupców  i p ie rn ik a rzy  m iód 
.aśn y  i g ład k i w b a ry łk ach  po  60 k ilo  i w sza ­
lkach po  40 i SO k ilo  jak n a jtan io i f 1031 3 9 6 )__  _________________________________

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “

bracia Bilewscy w Krakowie, obok kościoła NP. Maryi, polecają;

Przy sprzyjającej pogodzie
w Parku Krakowskim

we czw artek , sobotę i niedzielę o godzinie 6ej po południu
WZNIESIE SIĘ BALONEM 

system u Mongolfiere, p. Z e n o n  S z y m a ń s k i ,  W arszawiak ,
a e r o n a n t a ,  do wysokości 5 , 0 0 0  stóp nad powierzchnią 
z iem i, zkąd wykona skok do Parku Krakowskiego za pomocą 
spadochronu po ś. p. l i C r O U X ,  słynnym francuskim aeronaucie.

Początek koncertu o godz. 4 po poł. jp(imi-2-) 
J a z d a  b a lo n e m  o  g o d z .  O p o  p o ł .

B A D Y
i objaśnień o wszelkich a k c y a c h  b a n k o w y c h ,  
k o l e j o w y c h  i p r z e m y s ł o w y c h ,  tudzież o 
walorach lokacyjnych, szczególniej o wszelkich s p r a ­
w a c h  g i e ł d o w  y c h  udzielamy najchętniej i darmo, 
także i i i e - p r e n i im e r a t o r o m . (i239-1-3)

ADM 1NISTRACYA

“ " iX  „Finanzieller Rathgeber“
H ien , 1 ,  I łe lfe rs lo rfe rs lrn sse  / / .

A  A

FOLWARK
Przybysz i Zgórsko

w powiecie Mieleckim położone, do zak ładu  narodowego im. Osso­
lińskich należąc, s ą  od I g o  lipca 1894 r., r a z e m  lu b  k a ż d y

z o s o b n a

do wydzierżawienia.
Oferty zaopatrzone w w ad y u m , równająeem się 5 0 %  ofiarowa­

nego rocznego c z y n sz u ,  należy wnosić do 26 cze rw ca  1893 r. do 
godziny 12 w południe, w biurze syndyka Zakładu  adw okata  B r a  
S i e c z k o w s k i e g o  we Lwowie, ul. Kościuszki L 2.

Projekt kontraktu dzierżawy prze jrzeć  można albo u syndyka, 
albo tez u Wgo Kamińskiego, zastępcy administratora w Przybyszu, 
p. Radomyśl Roło Czarny. U307 1-3)

Folwark P r z y b y s z  ma 567 m. roli, 95 m. łąk, 27 m. pastwisk. 
Folwark Z g ó r s k o  ma 713 m. roli, 45 m. łąk, 31 m. pastwisk.
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A S T M Y  I K A T A R Y
leczą się  przez użycie R urek  i proszku tak zwanych

P U M I G A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ —  KASZUB —  K A T A RY  —  N B W R A LO IB

W Paryżu : sprzedaż hurtow a J . E s p ic ,  u l .  S t-L .a z a re , 2 0  ; we Lwowie : w aptekach 
PP . M ik o la s c h a ,  R u c k e r a  i W e w io r s k i e g o  ; w K rak o w ie  : w  aptekach PP. W is z n ie w s k i e g o  i R e d y k a . 

Wymaagć podpisu jak  obok na każdej rurce. — Medal złoty ua W ystaw ie Powszechnej 1889 r . H ors Concoura.

(38-26 26)

j n a b y c ia  we w szystk ich  h a n d lach  w ód  m in era l, i  ap tekach .

1 § M Ł £ H I E « 1  
W O D A  Ci O R Z  U A.

Zalety zdroju Hunyadi Janos Sax lehnera
w edług  orzeczenia  słynnych lek a rzy : 

punktualny, pewny, łagodn y  skutek. Z Z
T ak że  p rzy  dłuższem  używ aniu m oże być p rzez  p rzy rząd y  traw ien ia  znakom icie zn iesio ­
ną. -  Ł agodny , dosyć przy jem ny  sm ak. — Sta le  jed n ak o w y  i trw a ły  sku tek . — Mała daw ka.

Dla ochronienia się  od mamiącego naśladow ania  należy żąd ać
z a w sz e  (1026-5-25)

„Ssxlelmera wody gorzkiej.** I
L O U I S  J A E G E R  

K Ó L N - E H R E N F E L D .

M A S Z Y N Y  D O  W Y R O B U  
P Ł Y T  T R O T O A R O W Y C H ,  

R U R ,  D A C H Ó W E K ,  
P Ł Y T  C E M E N T O W Y C H ,  

C E M E N T U ,  W A P N A  
B E T O N U ,  S R A M O T K I ,  

C E G I E Ł E K  Z  W E C L I  
D R Z E W N Y C H  I 
K O M I E N N Y C H ,

ś o o . t ł t i  t ą . . . .  .  « . . .  . . . . U l i  *

Klozety, umywalnie i urządzenia kąpielowe
dla łaz ien e k , hoteli i p ry w a tn y ch , aparaty wodolecznicze, parówki, i wanny 
dla puikąpiell w edle prof. W in tern itza , stołki kąpielowe i wanny z regulato­

rem ogrzewania, urządzenia natryskowe poleca (1127-5-5)
n.  S T E I N E R ,  fabrykant c. k. wył. uprzywilejow. aparatu kąpielowego, 

w Wiedniu, II., Taborstrasse Nr. 29.
K osztorysy  na u rządzen ia  w odociąg., pom py, re ze rw o a ry ;

illustr. cenn ik i darm o i op łatn ie.
Patent, ogrzewacz i urządzenie

natryskowe o d ............................................. z łr. 4 5 —200
Gotele kąpielowe, ty lk o  ciężki tow ar

14-cynkowy o d ...................................................
Gotele kąpiel, z regu lato rem  ogrzew ania 
Vt anny kąpielowe z patent, ogrze­

waniem, w 30 min. ogrzew a się w odę na
28 stopni, za 5 cent. w ę g l a .............................

Patent, ogrzewacze same, do p rzy śru b o ­
w ania p rzy  każdej w annie drewn. lub m etal.

(P), Dlosety pokoj. i stołki wychodk. .
Wychodek pokojowy, zupeł. bezw onny 

Wanny pokojowe 
z m ocnego cynku  zlr.

i 10, 12, 14, 16 
R zym ska parówka 

z n a trysk iem  i kąp ie l 
wan. w dom u złr. 4 5 —200

12— 15

2 6 - 4 0

16—20
1 0 - 2 6
3 0 - 6 5

TAPETY.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet krajowych i zagranicznych .
Rulon od 1 5  ct. wzwyż.

♦  W ZORY PRZESY ŁA M Y  BEZZW ŁOCZNIE. ♦
K u t r z e b a  t Ul tarczyński

w Hrakowie. (976 17 )

Narzędzia rolnicze
używane,  na fo lw ark  do 300 m orgów , kom ­
pletne , są tanio do sprzedania przy ul. 
Jabłonowskich Muraer O, w wozowni.

(1220 4 10)

W. C. ANGELUS
( d a w n i e j  F. B r u n o  Ha l i  n) 

Kraków, ul. Grodzka L. 2,
p o lec a :

rękawiczki dziecinne, t ic ia n e , po 18,20, 25 ct.; 
rękawiczki dam sk ie , n iciane po 25 c t . ; rę­
kawiczki dam skie  fil d ’ Ecosse, g ład k ie  79 ct.; 
rękawiczki dam skie fil d ’ Ecosse z haftem  
80 c t . ; paski skórkow e, g ładk ie , od 35 ct., z ba  
w etam i od 70 c t . , z taśm y  złotej i srebrnej od 
65 c t . ; Weloniki m odne, wstążki rypsow e.

W Krynicy od 30 maja w Willi pod 
Szwajcarem. (1077 14-j

N s  m
KRO

F a m i l i e n  h o t e l
Serv ice  f re i .  G a s s e m i m m e r  

—  • vor» Ifl. aufw. • —

T i  T ł U n  r  F  ku le  do kręg li (Lianum 
l Y R J ^ L l L L ,  sanct), kule i k ije  b ila r­
dowe, krokiety, lawn-tennis i w szys‘kie in ­
ne g ry  tow arzysk ie , meble ogrodow . hamaki, 
p rzy b o ry  do gimnastyki i w szy stk o , czego 
ty lk o  k to  zażąda  d o sta rczają  n a jtan ie j Kra­
jewski &  liicka, Wiedeó, IV .. W iedener 
H auptstrasse  Nr. 51. (1171-10-15)

R1TZ TILL

Od 1 lipca I). r.
do w ynajęcia  p rzy  placu W W . Św iętych (F rancisz­
kańskim ) 1. 8 LOKAL n a  kawiarnię lub na 
sklep i m ieszkanie, razem  lub osobno. Oglądać 
m ożna od godz. 8 rano  do 8 w ieczór. (1282-2 3)

dwa gatuuki wódek — uznanych 
przez powagi lekarskie za zdrowo­

tne — wyrabia i sprzedaje
Z arząd  dóbr P łaza ,  p. Chrzanów.

Również nabywać je  można 
we wszystkich pierwszorzędnych han­
dlach korzennych Krakowa, Lwowa 
i miast prowincyonalnych. (1281-4-12)

NAJTANIEJ z WIEDNIA!
Środki desinfekcyjne każdego  rodzaju , 
Cnrholineum do im pregnow ania drzew a, 
Garby, lakiery i w szystk ie  po trzeb y  lak ier- 

n iczo - m alarskie,
Story i żaluzye po n ad er n isk ich  cenach — 
i w szystko , czego k to  ty lk o  zażąda, d o sta rcza ją  

n a jtan ie j (1285-9-18)

Krajewski & Licka w Wiedniu,
IV ., Wiedener Hauptstrasse 51. 

Cenniki na żądan ie  darmo i opłatnie.

mieszkanie.
Całe piętro sk ład a jące  się z 4 pokoi, p rz ed ­

p o k o ju , k u ch n i, sp iża rn i, 2 k o m ó re t , piwnicy, 
o sobnego  strychu , w  razie  p o trzeby  tak że  ze s ta j ­
n ią  i w ozow nią, je s t  do  w ynajęcia  od 1 lipca 
w dom u pod L. 130 p rzy  ul. K r o w o d e r s k i e j .  
W iadom ość na  m iejscu w  piekarni wiejak.

(1218-3-3)

nowa, z ogródkiem, przy ul. Łobzow­
skiej położona, przynosząca 7°/0 czy­
stego docbodu, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udziela 
kancelarya  adw. Dra Romana Ławrow- 
skiego w Krakowie, ul. Grodzka L. 55. 

(1199-3-3)

liOHOKOBILE,
MŁOCARNIE PAROWE,

najlepsze marki, wszelkiej wielkości, 
sprzedaje za poręczeniem (1231-7-10)

fabryka machin OTTO RATH
« Wiedniu, V., Leebgaue 3.

W a  ' W  ^  W B f
o sile 4—15 koni, w używanym bardzo dobrym stan ie ;

iiiffocarnia parowa o sile 8 koni
Claytona i Shutleworlha, w używanym dobrym stanie, z podwójnym przyrządem 
do czyszczenia i surtownikiem cylindrem, ma na sprzedaż II. Fischer w W ie­
dniu, Favopifen, Simmeringerstrasse Nr. 150. (1234-3-10)

SWOSZOWICE
POD KRAKOWEM,

zakład kąpielowo-leczniczy,
jedna z najsilniejszych wód siarczanych, z przeważającą ilością 

soli sodowych i wapiennych.
H skazan ie  :

W gośćcu slaw ow ym , m ięśniow ym , dni e ,  zo łzach , k ile , ow rzod ten iach  i obrzęka c i  zołzow ych 
i k iło w y ch , w k rz y w icy , nerw obó lach , p o rażen iach , pozostałościach po ra n tc h  postrzałow ych 
i c ię ty d i,  po złam aniach k. śc i, w zesz t, w nieniach staw ów , o ty ło śc i, w bardzo  wielu chorobach 
skórnych, ja k o te ż  w chorobach po legających  na u trudnionym  odpływ ie i p rzem ian ie  krw i, w cho 
robach kobiecych. — K ąpiele siarczan t , wodue i m ułow e, leczenie e lek trycznośc ią  i m iesieniem

w ody m ineialne krajow e i zagraniczne.
L ekarz  zdrojow y Dr. Tomast Hotulecki, p rak ty k u jący  w  klin ice  chorób w ew nętrz­

nych profesora Dra Korczyńskiego w Krjfeow ie. (1286-2 >
Stacya k o lt i Faństw ow ej.

P oczą tek  sezonu od  /  cze ru c a  do końca w rześn ia .
M ieszkania um eblow ane w ynajm uje  i w sz e li  ch o b jaśn ień  udzie la

Zarzuci kąpielowy w Sw oszowicach.
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Na nadchodzącą porę wiosenną i letnią!
Filia wiedeń. fabryki ubiorów męskich i dziecinnych

Heilmana Kolina i Synów
w  K r a k o w i e ,  u l. G r o d z k a  Ar. 9 ,  I .  p ię tr o ,

zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich, wy­
robionych w własnych zakładach, podług najświeższej mody, z najlepszych 

materyj krajowych i zagranicznych, a mianowicie:
Ubrania m arynarkow e,

„ żakietow e,
„ sa lo n o w e ,
„ fra k o w e ,

Angliki  z k am ize lk ą , Z arzu lk i, S z la frok i, P łaszcze  do 
podróży, l la w e lo k l , Procko u n i k i , S p odn ie . K am izelk i  
pikowe i Jedwabne, oraz wielki wybór Ubrań dziecinnych.

CENY JAK NAJPRZYSTĘPNIEJSZE.
Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebniamy rozpoznawanie wie­

czorem jakości i koloru, jak w dzień.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie firmy i Nru 

domu, w którym magazyn nasz istnieje. JP. (322-25 )

Heilman Kolin I Synowie*
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, i. piętro.

T ylk o  prawdziwe szlachetne  
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M 0 L D A W I T Y ,
A G A T Y  i tp .

C Z E S K A  A JE N C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

................................................................................................. Hr. 26._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ n44-23i-»
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

bieliznę męską własnego wyrobu, kołnierzyki, mankiety, skarpetki, chusteczki, krawaty po nader  przystęp, cenach. jp.(7I7-3.io>


